
Nr. 296. Lwów - WtorjSk linia 24  Grudnia 190?, Rok XLVIL

D r .
'G-dftktor naczelny

i L E t t i J I D E R  T O G E L .
B iura  reaa& oyl: nl. Sykstuska L 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do gouz. 1 w południa. 
Biura ad m S nistraoyi: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie

czorem bez przorwy. 
r r zen  p ła ta  n a  „G azetę N arod ow ą” w y n o s i

we Lwowie: n» prowincyt: u  grimfea:
miesięcznie 2 kor. 2  kor. £0 h.
kwartalnie 8 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 32 „ 15 „ -  „ 21 „ -  „

Za zmianą adresu dopłaca się 40  hal,
^ ra z  z „T ygodnlkle.it m ód 1 p o w ie io l'  lub 

Z warszawskim tygodnikiem .Ziarno" i 12 
tomami rocznie premii-. 

kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40 h.
na prowinoyi 9 „ 90 „

We Lwowie za odn zenie do demu dopłaca 
Sie 4 0  huL miesięcznie wychodzi o godzinie S-te* wieczorem.

OGbUrfZBNIA. i  P R Z E  ŁATE
przyjmują- W e Lwowie: Administracya „Gazę ■ 
ty Narodowej" ul. Kopernika ? 1 biuro Sokołow
skiej Pasaż Hausmana; W e W ledntn:Haasenste:n  
A Vogler (Otto Mass) I Karntcerstr.18 (Eing.Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Cppelik 
Grunangergasge 12, M. Dnkes Nacfcf., M>x Angen- 
feld Sc Emerich Lessner I. Wollzeile nr 9,8challek 
Wollzeile 11, J. Dannecberg II Praterstrasse 33 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Bi auu I. Roten- 
turmstrasse 9; W  B n d ap eszo lt : Juliusz Leopold 
VII. Elisabetbring 41; W r F rankfurolc n. M. 
Haasenstein & Voglei i G. Daube & Comp.; W  Pa- 
r y tu  : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz. 
kowski 14, Citć de Tr4ri«o Paris.

CENA O G Ł O SZEŃ : O g łoszen ia  xw>  
esa jn e  na jedno»ip»ltowy wiersz drobnym drukiem 
inb jego miejsce 20 hal. N ad esłan e za w iem  iub 
jego miejsce 60 hal. G ło sy  p u b llo za o śo l za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  ko* 
respondenoya 6 hal, od wyrazu.
tUmer kohztujd 8  h., m  prawlucyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Sejm, parlament, delegacye.
Wchodzimy z dniem dzisiejszym w okres 

świąteczny.
Obrady parlamentu i ledwie co rozpoczęte 

delegacyj zostały na czas pewien przerwane a 
■ójns nasz, którego sześcioletnia kadencya koń
czy się 28 bm., nie zbierze się już w dotychcza- 
sowym swym składzie i nowe wybory do sejmu 
oabęd<ł się w kwietniu na podstawie dotycboza- 
•owej ordynacyi kuryalnej. Wybory te Dędą mieć 
dla naszego kraju znaczenie niepomiernie ważne, 
nie wlega bowiem najmniejszej wątpliwości, i i  
nowy sejm będzie musiał w czasie swego trw a
nia rozwiązać wistące zagadnienie reformy wy
borczej sejmowe;. Jakość zaś rozszerzenia prawa 
wyborczego do sejm u—zależeć będzie od jakości 
nowej reprezetit-.cy 1 kraju

Wyrażaliśmy zapatrywanie, ze obecny sejm 
winien już dokonać tej reformy i mocno ubole
wamy, i t  w czasie jesiennej sesyi tegorocznej 
nie doszło między stronnu twami do kompromisu, 
który byłby umożliwił otatec-zne załatwienie tej 
sprawy a tem sarr.em i pozbawił agitatorów jed
nego z baseł do siania dalszego rozdwojenia w 
u«szem społeczeństwie i do upraw iania polityki 
stanowej. Dziś niemożliwość zebrania się sejmu skut
kiem próżnego galdustwa w izbie posłów tem więk- 
sw m  ubolewaniem nas przejmuje, ze w listopa
dzie na prywamych konfereneyacb sunkomitetu 
komisyi sejmowej dla reformy wyborczej przyszło 
wretecie do kompromisu, który wyłącznie dla 
braku czasu nie może przybrać formy ustawy a 
w przyszłości nie wiadomo czy będzie mógł słu
żyć w ogóle jako substrat do załatwienia tej do
niosłej dla naszego społeczeństwa i kraju 
kwesty i.

Jeśli chcielibyśmy w obecnem niezałatwie- 
niu reform y wyborczej dopatrzeć się jakiej jasnej 
strony, to chyba tylko na jedną aioglibyśmy wskazać, 
a mianowicie, że rzecz tak dużego znaczenia, 
za ją cu 'p rre trw a ć  dłuższy szereg lat, nie będzie 
załatwioną pospiesznie. Nowy sejm, m ając przed 
•obą sześcioletni okres czasur będzie mógł ze 
spokojem, b*z gorączkowania się a tem samem 
z całą rozwagą dokonać tego wielkiego dzieła. 
Aby jen, ak przyszła reform a wyborcza nie na
raziła nas na /iardzo znaczne szkody narodowe, 
potrzeba będzi^ z naszej strony dołożyć przy 
nowych wyborach sejmowych nie tylko nader 
wielkich wysiłków ale i dać dowód prawdziwie 
obywatelskiego poświęcenia się. Wszystkie ży
wioły polskie, zwłaszcza we wschodniej części 
krajn , muszą na ten czas połączyć się bezwa
runkowo, - musi nastąpić bezwzględna narodowa 
konsolidacja O kandydatach narodowych na po 
ałow nie bęcjzie mogła rozstrzygać kwestya przy
należności ioh do tego lub owego stronnictw a; 
przeciw jeJ^em u kandydatowi polskiemu nie bę 
iz ie  mógł Stawać drugi Polak.

t i i i  ś^iią się powtórzyć godne ubolewania 
uajśoia e astatoich wyborów do parlamentu, gdzie 
Usuwano kandydata konserwatywnego, mającego 
zupełne szanse wyboru, jedynie dla tego, by aro 
kić miejsce kandydatowi bez szans, należącemu 
do si-onnictwa demokratyczne-narodowego; nie 
śmią się powtórzyć owe smutne wypadki, gdzie

ludowiec swem wystąpieniem przeciw dem okracie! 
umożliwił wybór kandydata ruskiego. Takie j 
działanie przy najbliższych wyborach sejmowych 
musiałoby być przez patryotyesny ogól jak naj- j 
bezwzględniej potępione i wprost piętnowane jako ! 
zgubne dla naszej narodowości, która w obecnej; 
chwili niestety tylko w tej jednej dzielnicy na-j 
ssej ojczyzny ma jeszcze swobodę jakiego takiego ] 
rozwoju. Do solidarnej akcyi wyborczej powinno 
się już dziś społeczeństwo polskie jak najgoręcej 
sposobić.

* 1

Austryacka izba posłów, która dwa 1 pół 
miesięcy zużyła na czczą gadaninę, przynagloaa 
w ostatnim tygodniu, nie aającym  się odroczyć 
terminem świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Boku, dokonała wreszcie szczęśliwie swego za 
dania: uchwaliła ugodę ausLc-węgierską i pro 
wizorjura budżetowe, załatwiła w pierwszem czy
taniu budżet, umożliwiając w ten sposób nab ra
nie się do pracy komisyi budżetowej a wreszcie 
zniżyła podatek od cukru. Dokonano tego wszyst 
kiego pod formą wniosków naglących,— ale osta
tecznie dokonano. Do połowy m arca a może i do 
kwietnia izba będzi* mieć ferye, farye tem przy
jemniejsze dla posłów, iż przez caiy ten czas 
będą pobierać dyety — izba bowiem formalnie 
nie została odroczoną ..

*

Delegacye obradowały jedyni# dwa dni a 
dalszy ciąg posiedzeń ma odbyć się w drugiej 
połowie stycznia. Na razie uchwalono jedynie pro- 
wizoryum budżetowe. Z dotychczasowych obrad 
delegacji austryackiej podnieść należy dwa mo
menty. P.erwszy to wybór prezesem dr. Fuehsa 
a wiceprezssam dr. M&deyskiego. Z razu rozwi 
niętą była agitacya pod hasłem „wspólności sło
wiańskiej" za wyborem dr. K ram arza, gdy 
jednak delegaci polscy oświadczyli się za dr. 
Fuchsem, kandydatem niemieckiego stronnictwa 
chrześcijaósko-społecznsgo, a oświadczyli się 
skutkiem przezorności politycznej, aby me wy
woływać widma bloku słowiańskiego i niemieckie
go, kandydatura dr. Kram arza została cofniętą. 
Postąpienie to delegatów polskicn dowodzi, że 
dawne tradyoye Koła polskiego nie zostały za
pomniane i że zbliżenie się Polaków do nie
mieckiego chrześcijańsko społecznego stronnictwa, 
zaznaczone z poezątkiem zebrania się parlam en
tu, trwa w dalszym ciągu. Co do osoby dr 
Fuchsa zaznaczyć należy, że jest on politykiem 
umiarkowanym i wytrawnym, był zawsze szcze
rym przyjacielem Polaków i łączy go z nami 
pewna wspólność zasad a nadto tożsamość 
środków dla osiągnięcia na terenie wiedeńskim 
celów politycznych.

Drugim ważnym dla nas momentem z do
tychczasowych obrad delegacyjaycb było porusze
nie na sobotniem wieczoraem po*ieds9niu przez 
prezesa K oła polskiego dr. Gląk<ńskiego, sprawy 
antipolskich ustaw w Prusieck. Posłowie polscy 
nigdy nie hyli zwolennikami polityki dekoracyjnej 
i demonstracyjnej, a już zgoła wystrzegali się 
zawsze tego n a  terenie delegacyj wspólnych. I 
tym razem dr. Głąbiński przemawiając im ie
niem delegatów polskich trzymał się tej wytycz
nej wszystkich dotychczasowych przywódców

Koła polskiego. Zaznacsv *?sxy, ie  delegaci polscy 
głosować będą za prowizoryum budżetowem, mu
siał atoli podnieść w słoiTach zresztą bardzo u- 
miarkowaaych, nieposzannwanie przez Prusy ró
wnouprawnienia narodowego i wskazać na  naj
nowszą ustawę o wywła?"4 w o if; osądzoną przez 
cały świat kulturalny, i ^ e s t o w a ł  przeciw temu 
jedynie « azechnieuiecki dziennikarz delegat Pa- 
cher, który kulturę sw oją czerpał w praskim  u- 
niwersytecie niemieckim, a  calem sercem lgnie 
do Rzeszy niemieckiej ped kierownictwem 
pruskiem.

Minister spraw z?gr. br. Aerenthal, jak  
było z góry do przewidzcuia^ miał w odpowiedzi 
dr Głąbińskiemu jeden tylko argum ent i to argu
ment mocno zużyty. „Ubolewał", ż t  poruszono 
sprawę nie m ającą nic wspólnego z prowizoryum 
budżetowem i „zwrócił uwagę* delegacyi, że 
kwestye wewnętrznej polityki zaprzyjaźnionego 
mocarstwa nie powinny ;być omawiane, Teore
tycznie może i miałby siuszaośó br. Aerenthal, 
gdyby nie okoliczność, że są sprawy kulturalne 
i etyczne tak ogólnego znaczenia, iż sarna sztu
czna granica państwa nie może je uczynić 
wyłącznie wewnętrzną. Pruski projekt wywłasz
czenia Polaków z ziemi jest właśnie takim  ogól
nym, niekulturalnym i nieetycznym, wstrząsają
cym zasadniezemi podstawami wszystkich innych 
państw, iż przestaje on być czyste wewnętrzną spra
wą Prus Nawet dr. Hofmann-Wellenkof, który po
dzielał zapatrywanie ministra spraw zagranicz
nych, zastrzegł się w swem przemówieniu, iż 
nie staje jako obrońca pruskiego przedłożenia a 
występuje tylko przeciw osłabianiu sojuszu 
Ausiryi z Niemcami, zwłaszcza, iż Polacy nie 
podnoszą skarg na ucisk pod zaborem  icsyjskim 
a sami z R usinam i w Galicy! ai? o wiole lepiej 
postępują, n il dzieje się im saruym w Prusieck. 
Należytą odprawę dał dr. Kozłowski, za to prze
mówienie dr, Wellenhofowi wykazując, iż jako 
pozbawione wszelkich podstaw, jest ono wprost 
niedopuszczalne. .

„N. fr. Presse*, która nie może być chyba 
posądzoną o życzliwość dla nas, omawiając 
„polską debatę w austr delegacjach" również 
samego projektu wywłaszczenia nie pochwala, a 
ostrzega jedynie Polaków, iż podnoszenie tego 
rodzaju kwestyi w parlamencie i w delegacjach 
zamiast pomódz Polakom w Poznańskiem, przy
nosi im szkodę, zwłaszcza, gdy się do tych enua- 
cyacyi przyłączają inni Słowianie, jak w danym 
wypadku poseł Kiofacz i dr. Kramarz, pczsz co 
powstaje agitacya ni#przvjaźna Niemcom. Troskli
wość ta „N. fr. Presse" e dobro Polaków tłuma
czy się jej obawą wytworzenia się w Austryi 
bloku słowiańskiego — * y  natomiast nie może
my nie być wdzięczni, iż w sprawie barbarzyń
skiego postępowania Prus, zabrał i w delega- 
cyach głos dr Kramarz i silnie je napiętnował, 
mimo, iż Polacy nie oświadczyli się z* jego 
kandydaturą na  prezesa delegacyj, aby właśnie 
nie uważano tego przypadkowo za sygnał do 
głośniejszych maaifestaeyj. A jak  br. Aerenthal 
ubolewał, że tę rzekomo wewnętrzną sprawę pru
ską poruszono w delegaeyach, — tak i my mu
simy również wyrazić ubmewanie, że wśród nie
mieckich delegatów nie znalazł się nikt, ktoby 
misł był odwagę publicznie wypowiedzieć potę

pienie dla pruskiego rządu, jakie niewątpliwie 
odczuwa więzszość Niemców, niezaślepionycb 
nienawiścią bakatystyczną.

Delegacya austryacka.
W iedeń. Sobotnie plenarne posiedzenie de

legacyi austryackiej otworzył prezydent Fuchs o 
7 m. 20 i poświęcił żałobne wspomnienie ś. p. 
hr. Schónbornowi. Po odczytaniu wpływów przy
stąpiono do obrad nad p r o w i z o r y u m  b u 
d ż e t o w e m .

Refererent del. A k s m a n oświadczył, że 
prowizoryum jest tylko posnocniczena zarządze
niem admtmstracyjnem. a nie kwestyą polityczną, 
należy je więc przyjąć. Referent zaznaczył, że 
zazady polityki zaiagaitzaej się nie zmieniły i przy
wiązuje wagę do utrzymania trój przymierza.

Del. Nei»ec oświadcza im ieoian socyalistów: 
Zgodnie z naszem zasadniczem stanowiskiem wo
bec delegacyi, jako prawno-konstytueyjnej insty
tucji, w którei widzimy ukrócenie prawa budże
towego parlamentu; zgodnie ze stanowiskiem za 
sadciczem wobec unlitaryzcnu, jako instytuoyi, 
nieprzyjaznej dla ludu, która w pierwszej linii 
służy do tego, aby osłabić klasę robotniczą w 
walce jej około uwolnieniu się od ekonomicznego 
i polityczn- go ucisku burżuazyi ; wobec wielu in 
nych kwestyi, nalrśących do zakresu kompetencji 
delegacyj — odmawiamy żądanego kredytu i 
głosowtć będziemy p r s s c i w  p r o w i z o  
r  y u m budżetowemu.

O św ladeienfe d r. G łąb  Ińsk!, egu.
Del. G  ł ą b i ó s k i imieniem polskich de

legatów z Galicyi 1 Śląska powiedział: Mamy
zamiar głosować za prowizoryum budżetowem, 
aby dać państwu podstawy konieczne egzystencyi 
1 możność metylko utraymanic. pokoju i własnej 
samodzielności wob-ic wszelkich ewentualności, 
ale any na zewnątrz mogło popierać zasady 
sprawiedliwości, chrześcijaństwa, kultury i równo
uprawnienia ludów. Pragniemy, aby Austrya była 
zawsze wolną i niezwiązaną w wyborze sprzy
mierzeńców i zawiązywała tylko takie sojusze, 
które mogą podnieść siłę zewnętrzną 1 wewnętrz
ną poLiyki, zasadzającej się na sprawiedliwości i 
równouprawnieniu wszystkich ludów. Szczególnie 
pragniemy, aby Austrya świadoma zawsze swej 
siły, umiała przestrzegać dotrzymywania zagwa- 
ratowanych międzynarodowymi traktatam i praw 
swoich poddanych (oklaski), ażeby zawaze się 
jej udało z odpowiednim skutkiem wywrzeć swój 
wpływ. Za tem przemawia od szeregu lat co 
roku powtarzające się naruszanie międzynarodo
wych umów pocztowych, co już w delegaeyach 
podnoszopo, a najwyższym objawem nieuszano- 
wania równouprawnienia ludów w Prusiech jest 
wniesiony w ostatnich czasach p r o j e k t  u 
s t a w ?  o p r z y m  u s o w e m  w y w ł a s z 
c z e n i u  p o l s k i e j  z i e m i  w P o z n a ń 
s k i  e tn i P r u s i e c h  Z a c h o d n i c h ,  
boo potępił już cały św iat cywilizowany, nie wyj
mując uczciwych żywiołów niemieckich.

Del. P acher: To ni# należy do rzeczy l P ro 
testuję, aby tu mieszano się w wewnętrzne 
sprawy obcego państwa 1

Del. Głąbiński: Obecnie komisy a sejmu pru
skiego powzięła bliższe postanowienia co do wy
właszczenia ziem. polskiej, zarówno znajdującej 
się w posiadaniu wielkich właścicieli, jak wło 
ścian i robotników.

Del. P a c h e r: To nie należy do rzeczy!
Dsl. Głąbiński. Chodzi także o austryackieh 

poddanych...
Del. Pacher: Nie o austryackieh poddanych 

była mowa 1
Del. Głąbujski: W ysoka Delegacjo 1 Jestem 

zupełnie świadom stanowiska i obowiązków moich 
jako delegata austryackiego. Powołam się na

międzynarodowe postanowienia wiedeńskiego kon
gresu z r, 1815, które w art. 1 ust 2 powiadają, 
żs Polakom sarówuo w Rosyi, jak w Austryi i 
Prusiech wszystkie podpisane ns akcie mocar
stwa wyraźnie gwarantują narodowe zastępstwo 
i ustawy, w artykule 14 zupełną wolność prze
noszenia się, a w artrkulu 20 najbardziej liberal
ne respektowanie ich wolności i ich interesów.

Del. Pacber: To w takim razie musi pan 
także wydać Oświęcim i Zator.

Del. Głąbiński: Mógłbym więc do Austryi 
i innych mocarstw, które podpisały te akty, a p e 
lować w sprawie zaobowania ich postanowień 
przez rząd praski. Chcę jednak saniechać tego, 
z powodu, ponieważ takie historyczne rzuty oka 
wstscz dia nas Polaków są nieskończenie bo
lesne. ft*ogę pozwolić sobie na zapytanie, coby 
rząd praski na to powiedział, gdybyś- y w u- 
prawnionsj drodze retorsyjnej chcieli tę sam ą 
politykę w Austryi uprawiać wobec pruskich 
peddanyeh. Wobec tych zarządzeń rządu p ru 
skiego, które drwią z zasad chrześcijańskiej k u l
tury 1 międzynarodowego prawa, uważam za 
aazs obowiązek właśnie z auitryackiego stano
wiska nie pominąć sposobności, aby w tem do- 
stojnem zebraniu d a ć  w y r a z  p o w a ż n e 
m u  o s t r z e ż e n i u .

Del. Packer: Protestuję przeciwko temu
i oczekuję, że mimster spraw zagraniczny ;h to 
wmięszania się w sprawy zaprzyjpźaionego p ań 
stwa odeprze.

Del. G łąbiński: Umiemy odróżnić rząd, 
zwłaszcza rząd pruski, od narodu niemieckiego. 
Spodziewamy się, że twórcza i niepokonana s.ła 
postępu i ideałów wielkich mistrzów narodu nie- 
miecisiego w ko icu  weźmie górę i zwycięzko 
wkroczy w politykę rządu pruskiego. Jednakże 
żywimv uzasadnione obawy, Aa istniejący zojusz 
z pańsiwem nieraieckiem skutkiem niesłychanych 
zarządzeń rządu pruskiego, które przechodzą do 
porządku nad zasadami międzynarodowych trak 
tatów, może rozniecić narodowe przeciwieństwa 
w Austryi i nie pozwoli im uspokoić się bez za
pewnienia z drugiej atrony austryackim podda
nym korzystania w jakikolwiek spo*ób 1 tego 
sojuszu. Jako Polak i obywatel tego państwa, 
ogr. niezam się do tych krótkich słów, pozosta
wiając resztę wymownemu językowi faktów.

Del, P ach e r: Protestuję jeszcze raz  juko 
Niemiec i jako  poddauy austriackiego państwa.

Del. G łąbiński: My Polacy głosować bę
dziemy za prowizoryum budżetowem, jakkolwiek 
bardzo trudno nam n i 1 o ra lna  w tej chwili po
skromić aasse wzburzone uczucia. (Oklaski, 
braw a).

Ośwladeseule m inistra spraw Eagruuieznyek.

Minister spraw zagranicznych bar. Aehren- 
thal: Nie miałam zamiaru imien-em wspólnego 
rządu w ciągu dzisiejszej dyskusyi zabierać głozu. 
Wczoraj ograniczyłem się do krótkiego oświad
czenia, wskazując na powody, dlaczego delegacye 
pierwej me zostały zwołane i na konieczność u- 
chwalenia prowizoryum budżetowego. Skoro pan 
sprawozdawca dzisiaj wyczerpująco twierdził, że 
delegacya dopiero w miesiącu styczniu będzie w 
możności zająć się przedłożeniami wspólnego 
rządu, to takie i rząd wspólny do tego czasu 
musi odłożyć omówienie swych przedłożeń. Je 
dnakże przez jednego z mówców poprzednich zo
stało ta  złożone oświadczenie, które mnie zmu
sza, ku m e na a u b o 1 e w a 1. i a, s t w i e r 
d z i ć ,  że w ciągu tych wywodów p o r u s z o 
n o  s p r a w y  z przedłużeuium prowizoryum 
budżetowego w żadnym n i e  s t o j ą c e  z w ią z -  
k u. Poruszoon tu kwestyę wewnętrzną polityzi za
przyjaźnionego państwa. Jest moim obowiązkiem, 
zwrócić uwagę, że przez to nie zachowano zasa
dy, uznanej ogólnie w naiędzynarodowem prawie 
i obowiązującej w stosunkach państwowych.

Sieli ta n i
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HUtorya wesoła.

(Cing dalszy).

Tymczasem powrócił pan Gteraopp już 
obuty i rozmowa o Róhnsdorf toczyła się dalej.

_  Po co właściwie kupiłóś pan te dobra?
  zapytał pan Gernopp.

— Pojmuję, że może to pana dziwić, jak 
w ( c )le można takie dobra kupować. Ze stano
wiska agronomicznego nabycie Róhnsdorfu wcale 
nie jest dobrem kupnem. Ale ja  me jestem agro
nomem. Pow iedziałem  bra tu : szukam wsi z ła 
dnym pałacy^em , dużym ogrodem i dobrem po
lowaniem. Bo jestem zapalonym myśliwym. Nie 
powinna też być daleko od kolei a w pobliżu 
większego miasta lub garnizonu, abym — ał to
warzystwo...

— A  pański brat, rotmistrz.,.? przerwała
mu pani Gernoppowa.

— Doradził mi kupno Rohnsdorfu, ponie
waż daje wszystko, czego szukam Przytem można

było tanio kupić.
Więcej mu nie powiedział. O swoich zarę 

czynach ani słowa. Ale ponieważ państwu Ger- 
noppom podobał się coraz bardziej, pani Ger
noppowa poleciła poprosić córki, które, chociaż 
poprzednio opowiadała, jak trudno je  znaleźć, 
zjawiły się w kilka minut.

— Zs dnia jest on jeszcze szkaradniejszym 
— szepnęła, judna bliźniaczka do drugiej

— „Nasi" inaczej wyglądają — odpowie
działa druga.

Marya dopiero poznała pana Pellbecka, a 
ponieważ siedziała obok niego, nawiązała z nim 
ożywioną roznsowę. Brzydka Berta usiadła tak 
daleko, że oprócz pierwszego słowa powitania nie 
zamieniła z gościem ani jednego słowa.

Nagle dały się słyszeć odgłosy trąb z dale
ka i wszystkie dziewczęta zerwały się. Obie 
bliźniaczki pobiegły do ogrodu, spodziewając się, 
że przejeżdża szwadron, do którego przydzieleni 
są obaj Zundiowie. Za nią poskoczyla Lizela a 
za tą poszłu, powoli jak zawsze, Ada, myśląc, ie  
może hrabia W esterbrant rozmyślnie swój szw a
dron tu przyprowadził. Zaraz też znikła i Marya, 
gdyż jeżeli huzarzy się zatrzymają, to potrzeba 
będzie pod ć oficerom śniadanie, a choćby tylko 
tartynki 1 kieliszek wina. Wszyscy też inni, ra 
zem z p. Pellbeckiem poszli nu werandę ogro

dową.
Gdy jednak huzarzy zajechali na dziedzi

niec a trębacz grał jakąś pobudkę, wszystko tam 
się rzuciło. Na werandzie pozostała jedynie 
brzydka Burta i p*o Pellbeck Tea, widząo, że 
wBzyscy go opuścili, zapytał trochę ironicznie:

— A pani nie spieszy posłuchać lej pięknej 
muzyki ?

— Wolę tu pozostać — odpowiedziała.
— Nie lubi pani muzyki V
— O, bardzo, i le  i tu ją  słyszymy. Jest 

bardzo głośna.
— A piękne uniformy ?
Potrząsnęła tylko głową. Pellbeck zdzi

wił się.
— Młoda dama nieczuła na krasę huzarów? 

O, takich nie ma.
— Tam są już moje siostry, a nas jest 

siedm, panie Pellbsck, Nie możemy więc wszystkie 
rzucać się na oficerów,

— Rzucać się.
Berta zaczęła się tłumaczyć z użycia nie- 

stósownego wyrażenit On jednak nie słuchał 
jej, ale przypatrywał się J e j  z pod oka. Wreszcie 
rzek ł:

— Może pójdziemy także popatrzeć na 
huzarów ?

Poszli na dziedziniec, ądzie już wszyscy byli

Wina dalmatyńskie ^  ■* święta $ r a ć a  f ) id o i i ć ,  
}an Wallach i Syn

zebrani.
Pułkownik Meerling, który zawsze jeździł 

na wysokich koniach, mówił z siodła z panią 
Gernoppową. Pan Gernopp biegał od jednego ofi
cera do drugiego, ściskając im ręce a dziewczęta 
przyniosły już wino i tartynki. Przyjechał cały 
korpus oficerski i ze wszystkich stron sypały się 
pytania :

— Jak się pani podobał nasz bal?
— Cieszy się pani, ie  będziu wusele ?
— Ile  osóo zaproszonych.
— Jsk ą  piękną myśl miał pułkownik, urzą 

dzając postój w Scbmiemig.
Obaj Zundtowiu już oblęgali bliźniaczki.
Rotmisirz Pellbeck zbliżył się do Stefanii:
— Widzę, że i mój brat tu jest. Co powie 

pani na to, że dałem go państwu na sąsiada.
— Zdaje mi się, że papa jest bardzo zado

wolony — odpowiedziała Stefania — gdyż na 
reszcie mamy sąsiada, który pozostaniu. Dotąd 
właściciele Rćhnsdorfu zmieniali się bardzo szyb
ko, bankrutując jeden po drugim.

— O to nie ma obawy, zwłaszcza, Ae brat 
zamierza gruata wydzierżawić. Czy jednak osie
dli się na stała, jeszcze nie wiem.

Przytem uśmiechnął się, jakby chciał po
wiedzieć: nie wierzę w to.

Brzydka Berta, która właśnie zbliżyła się,

słyszała ostatni# słowo. Rotmistrz Pelloeck zaraz 
ją zapytał, kiedy jego żona może znowu po nią 
przyjecnać i czy odpowiada jej popołudnie. Berta 
zgodziła się, a  tymczasem ze Stefanią nnwiązał 
rozmowę lekarz wojskowy a  przybliżył się pan 
P#llbeek i witał się z bratem, więc Berta została 
sam a z oboma Pellbuekami.

Pan Pullbuck rzekł do rotmistrza ;
— Pomyśl sobie, rzec* nie do wiary. Pan

nie Bercie wcale się nie spieszyło posłuchać irąb- 
ki i zobaczyć huzarów.

Berta trochę zakłopotana, trochę gniewnie 
szybko odpowiedziała:

— Są już siostry...
Ohaj panowie zwrócili rozmowę na inny te

mat Spostrzegli, że było jej to nieprzyjemne i 
zaczęli mówić o zbliżającem się weselu. Mówił 
raczej jeden tylko, rotmistrz, gdyż pan Pellbeck, 
dotąd na wesele nie zaproszony, nie wiele się 
odzywał.

Wreszcie zoataia B erta sam a z panem Pell
beckiem.

(C. d. n«)

handel sukna 
towarów wełnianych

Lwów, Bynekj 33,
(założony w r. 1841)

Lwów- Czarnieckie jo Ł
W T a ra o p o in  n p  J a n a  N iżn ik a , flo ie l podo lsk i.

Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie i krajowe. Na ubrania m arynarkowe ___
nowo, myśliwskie, sportowa, palt,a jesienne i zimowe, wierzchy na futra, bundy, kostynaiy dam skie .  
Wielki wybór sukna czarnego i palm erstonu na palta i żakiety damskie, welwety, raeltony i lodem’ 

aa  liberye w wielkim wyborze. — Próbki na żądanie gratis.

Do nabycia także u P p . ;

J 6 z e f  P r o b s z  — Leona Sapiehy 23. 
A n a a  R o s s l g n o n  — Asnyka 4.
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Dalsza dyskuaya,
Del. K l o f a c z  zaznaczył, i*  jako zastęp

ca czeskiej narodowej opozycyi w delegacji g lo 
sować będzie przeciw prowizoryum budżetowemu 
i p r o t e s t u j e  imieniem swego stronnictwa 
p r z e c i w  p e l i t y c e  w P r u s i e c h ,  
k t ó r a  u c i s k a  S ł o w i a n .

Del. H o f t t a a n  W e l l e a b o f  w y
stępował przeciw mieszaniu się w sprawy inne
go państwa. Zaryzykował potem twierdzenie, że 
pruska polityka antypolska w Poznańskiem jes* 
tylko defensywna, a nie agresywna, a  członkom 
Kola polskiego rzucił zarzut, ż# jeżeli kładą taki 
nacisk na łamanie uczuć ludzkcśei i chrześcijań
skiej kultury w Poznańskiem, dlaczego tych za 
sad nie przestrzegają wobec Ras,nów w Galicyi 
Polew zapytywał jeszcze, dlaczego Polacy nie 
protestują przeciw gwałtom i prześladowaniom, 
jakie znoszą w Królestwie od iządu rosyjskiego 
i doszedł do konkluzyi, ie  skoro Polacy inaczej 
w ystęsują wobec rządu pruskiego, a inaczej w o 
bec rosyjskiego, to muszą mieć do tego ukryte 
jakieś m<Ajwa (?).

Mowa del. Kramarza.
Del. K r a n t r i  oświadcza, że już z par

lam entarnych względów głosować będzie za pro 
wizoryum. W odpowiedzi na wywody ministra 
spraw zagranicznych i del. Hoffmanna powiada: 
n ie  potrzebuję mówić, że nasze najgłębsze uczu- 
cia są w zupełności p o  s t r o n i e  n a s z y c h  
b r a c i  P o l a k ó w .  (Burzliwe braw a *  P o 
laków.) Należę z pewnością do tych, którzy lak 
samo, jak  minister spraw zagranicznych pragną 
zachować granice, jakie ciału reprezentacyjnemu 
webco zajść zagranicą są wyznaczone. Twierdze
nia ministra, że jest uznaną przez wszystkie pań
stwa zasadą praw a międzynarodowego, nie mie
szać się w wewnętrzną politykę inaego państwa, 
nie będę przeczył; muszę jednak stwierdzić, że 
przeciw tej zasadzie wiele nagrzeszono. Stw ier
dzam, że -właśnie tu w delegacjach już wiele o 
stosunkach w sąsiedniem państwie słyszano, a 
nikt przeciw temu się nie zwracał.

Dlatego nie pojmuję przeczulenia, jakie dzi
siaj iu panuje. Z pewnością nie jesteśmy kompe- 
tsntni do rozstrzygania o kw esljach wewnętrznej 
polityki obcego państwa. Ale my przecież z pań
stwom iremieckiem stoimy w stosunku sojuszu. 
Sojusze, według naszej teoryi, są małżeństwem 
rozumu Jednakże nam, odnąd zasiadamy w de 
legacyac-h, zawsze mówiono, że nasz stosanek z 
Niemcami me jest małżeństwem rozumu, ale 
małżeństwem z miłości i kwesiyą serca dla 
austriackich indów. Ale właśaie dlatego, że nas 
tak wychowano, nie można się dziwić, jeżeli ska
rżymy się, że w innem państwie tak mato znaj
dujemy miłości dla tak znacznego naredu, jakim 
są Polacy.

Chociaż stoimy na stanowisku, że zagrani
czne sojusze są dla nas jedynie kweatyą rozsąd
ku i polityki interesów, to przecież nie możemy 
pozbawić się uczuć, jakie ży wimy dla aaszyah 
pobratymców w innem państwie. Nie możecie 
pac -mg nikogo zmusić, by w swyeh uczuciach 
kierował się względami na międzynarodowe prze
pisy i na obce państwa i me protestował prze
ciw tsmu, jeżeli w niebywały sposób w innem 
państwie uciska się jego braci. Zastrzegam się 
przeciw temu, by mi kiedykolwiek zarzucano, że 
czynię moje oświadczenia przssiw polityce pru
skiej wskutek nieprzyjaźni do narodu niemieckie
go. Przeciwnie, przykro mi, że właśnie stamtąd, 
skąd tak wielkie przyszły myśh, obecnie wycho
dzi mieyatywa do polityki niweeząeej nasze no- 
wożytL"- zapatrywania pra.-.ae i m zze atosunk: 
prawne. (Oklaski.) W  kraj ., z którego od tych 
wszystkich bohaterów, którzy tworzą niemieckość, 
zwykliśmy byli słyszeć czarujące i porywające 
słowa o wolności i równości, obecnie głosi się 
politykę gwałtów, wszystko niszczącą. Jeżeli w 
celach polityki wynaradawiania dokonywa się wy
właszczania, to pytam, do ezftgo to dop.owadzi? 
(Potakiwania u Polakow )

Del. P acher: To nie jeat obrona narodowa I
Dr. Kramarz: Jeżeli pan stoisz na  mojem 

stanowisku, to z drugiej strony ci panowie, w 
imię których dzisiaj przemawiał p. Nemec, mają 
ogromay bodziec dla swej polityki. Jeżeli polity
ka wywłaszczania jest możliwą w celu wynaro- 
dawiania, dlaczegóż nie byłaby ona wówczas do 
zwoloną w celu społecznego spokoju.

Del. Pacher: Jeżeli można wywłaszczać na 
rzecz kolei, czyż nie można wywłaszczać dla 
obrony narodowej.

Dr. K ram arz: Rozumię, że naród dla ochro
ny swej narodowości chwyta za broń i poświęca 
osiatn ą kroplę krwi. Ale gdy najuboższych, 
którzy nic innego nie zawinili, jak  tylko, ża 
pragną utrzymać swą narodowość, wywłaszcza 
uię i wypędza ze swej ziemi, to to nie jest 
żadna obrona narodowa! Pa mięto ki z wojny z 
roku 1870 podnoszą, że Polacy wiernie walczyli 
za wielkość Niem c. Znaleźli się w Prusiech 
Niemcy, którzy nie glosowali za przedłożeniem o 
wywłaszczaniu. I  jeżeli tym Niemcom, tak jak to 
już uczyniliśmy w izbie posłów, i tu jeszcze raz 
za to wyrażamy podziękowanie, że nie chcieli 
zgrzeszyć przeciw ideałom narodu niemieckiego, 
to nie możecie panowie nam zarzucać aieprzy- 
jażni wobec tego narodu. Jak bardzo bar. 
Aehrenthal jest w prawie przy sweta zapatry
waniu, że ze względu na międzynarodowe sto
sunki musimy zachować pewne granice, tak 
równie nie możecie panowie s;ę i nam dziwić, 
jeżeli jesteśmy wiernymi braćmi Polaków. (Burz
liwe oklaski. Mówca odbiera gratulacy#).

Del. Y u k o T i o s  żaiił się na gwałty 
popełniane w państwie węgiersaiem na C horw a
tach. Głosować będzie za prowizoryum.

DeL P a c h e r  polemizował z pos. K ra
marzem i oświadczył, że głosować będzie za p ro 
wizoryum, ze względu, że minister Aehrenthal 
odparł ataki, podnoszone pod ad ra36m Niemców.

Sow a del. K ozłow skiego.
Del. K o z ł o w s k i  zastrzega się przeciw 

porównaniu, jakie uczynił p. Hoffmanu-Wollenbof 
staw iając sytuacyę Polaków w Prusiech na równi 
z położeniem Rusinów w Galicyi. Polacy w P ru 
siech mogliby się uważać za szczęśliwych, gdyby 
na po.u i  El i i języka posiadali te prawa, 
co Rusmi w Galicyi. Podniesione przez del.
Głąbińskisgo zażalenia nie są wmieszaniem się 
w wewnętrzne kwestye Prus, bo an* wydalanie 
austryackich obywateli, ani naruszanie traktatu 
pocztowego, ani wywłaszczanie austryackich oby
wateli, n>e wykluczone ze spraw naszych
Także wywłaszczanie Polaków, poddanych prus- 
skich, nie jest wewnętrzną kwestyą P ruk bo 
prawa Polaków są zagwarantowane traktatem  
kongresu wiedeńskiego, a io  mocarstw, które 
trak ta t podpisały, należała także Austrya. I w 
sejmie rzeszy omawiane są kwestye, które są
wmieszaniem się w sprawy naszego państwa.
Wywłaszczanie jest naruszeniem boskich i ludz
kich praw. Wobec uwag Hoffmanna i Pachera 
oświadcza mówca, że i wielcy niemieccy ilozo-
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wie i bohatarzy wolności, z pewnością protesto
w ałby musieli, gdyby to słyszeli.

K oniec posiedzenia.
Po przemowie referenta prowizoryum przy

jęto, poczem posiedzenie przerwano.
Po przerwie referant skonstatował zgodność 

uchwał delegacyi au3tryackiej i węgierskiej, po
czem p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w a  
p r z y j ę t o  w t r z e c i e m  c z y t a n i u .

O godz. 8 3/ł zamknął dr. Fuchs posiedze
nie, życząc delegatom wesołych świąt.

Rada państwa.
W iedeń. Pod koniec sobotniego posiedzenia 

Izba poselska p r z y j ę ł a  p r z e d ł o ż e 
n i e  o p o d a t k u  c u k r o w y m ,  zgodnie 
z uchwałą komisy: budżetowej.

Następnie załatwiono szereg drobnych przed- 
łożeń, jakoteż sprawozdania kom isji nietykalno
ści poselskiej i komisyi dla klęsk elementarnych, 
poczem prezydent z a m k n ą ł  p o s i e d ź  e- 
n i e, życząc Nowego Roku posłom i członkom 
rządu, wśród żywych owacy; dia prezydenta.

Termin n \  tępnego posiedzenia będzie po
dany w drodze pisemnej do wiadomości.

Na końcu posiedzenia odpowiadali prezy
dent ministrów i poszczególni ministrowie na in- 
terpelacye.

Spraw a Wandy D ob rod zlek iej.
Między innemi minister sprawiedliwości od

powiedział na interpelacje pos. Głąbińskiego, o- 
raz pos. Liebermana, domagające się wyjaśnień 
co do powodów, dlaczego spraw a Wandy Dobro
dzienie] z krajowego sądu w Krakowie została 
o rzaz trybunał kasacyjny przydzieloną sądowi 
krajowemu w sprawach karnych w Wiedniu. Mi
nister przcdcwszTstkiem na podstawis aktów 
szczegoiowo przedsiawia przebieg postępowania 
przy delegowaniu sądu. Zaznacza, że znaczna 
część prasy galicyjskiej a zatem także i dzienniki 
krakowskie zajmowały się bardzo szczegółowo tą  
sprawą karną, przyczem uwięzienie i rozpoczęcie 
postępowania karnego w ogóle oznaczano jako 
sprzeciwiające się ustawom. W ogóle wystąpiła 
dążność możliwego pozyskania opinii publicznej, 
celem pomyślnego rozstrzygnięcia przez sąd przy
sięgłych dla oskarżonej. W obawie, że te sto
sunki podczas dalszego biegu postępowania się 
nie zmienią, zdecydowała się prokuratorya za
proponować wydelegowanie innego sądu z poza 
Galicyi, nie wymieniając przytem jakiegoś spe- 
cyalnego sądu. Izba radna sądu krajowego w 
Krakow ie oświadczyła się za wnioskiem i u za
sadniła swą uchwałę stanowiskiem, zajętem przez 
dzienniki, co dawało powód do obaw, że w de
cydującym momencie sędziowie przysięgli, przy 
najlepszej woli, nie będą w stenie sprawy trak to 
wać z takim spokojem, bezstronnością i skrupu
latnością, jak  to w danym wypadku byłoby ko- 
niecznem.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie nie za
opiniował wn osku co do delegowania innego 
sądu, uzasadniając to tern, że delegowania inne
go sądu musiałoby być interpretowane jako brak 
zaufania w dojrzałość i objektywność dotyczą
cych organów sprawtedhwości.

Najwyższy trybunał kasacyjny przydzielił 
w końcu tę sprawę sądowi krajowemu w Wie
dniu, a mianowicie ze względu na publiczne bez
pieczeństwo, spokój i porządek. Jakie powody 
w szczególności były miarpdajae dla uchwały 
najwyższego trybunału, nie jest m iiistrow i wia- 
domem, ponieważ dotycząca uchwała nie zawiera 
żadnych dodetków. Ani zagraniczny rząd, ani 
nasz zagraniczny urząd lub minister spraw za
granicznych ani też minister sprawiedliwości nie 
współdziałali ani nie wpływali na sądowe postę
powanie przy delegowania. Minister może z całą 
stanowczością oświadczyć że oa ani pośrednio, 
ani bezposjedmo nic wyrażał w sprawie m ają
cego zapaść rozstrzygnięcia zapatrywania, ży
czenia ani wskazówek instancjom  sądowym, 
które się tą sprawą zajmowały. Jeżeli prokura
torya państwa była przekonaną, że istnieją po
wody, które w interesie sprawiedliwości w ym a
gają delegowania innego sądu, to spełniła jedy
nie swoj obowiązek, jeżeli zapatrywanie swe 
przedstawiła sądowi Wszystko inne zależało od 
bezstronnego orzeczenia sądów, które tę sprawę 
starannie na wakróś samodzielnie zbadały, zanim 
oświadczyły się co do zapatrywania prokurato
r/i .  Ponieważ rozstrzygnięcie zapadło w obrębie 
ustawowego zakresu działania sąiów , w przepi
sanym ustawowo ciągu icstancyj, minister nie 
moża przyjąć odpowiedzialności za meritum spra
wy, ani też n.e jest powołany z tego miejsca do 
krytykowania rozstrzygnięcia a.* lu.

Bezwarunkowo obrażającem jest twierdze 
nie, że najwyższy trybunał uchwałę swą powziął 
jedynie z politycznych, prawnie nie usprawiedli
wionych względów. Przeciw tej insynuacją jako 
zupełnie fałszywej, musi minister z całym n a 
ciskiem z i  pro testować Rozstrzygnięcie najwyż
szego trybunału jest dla ministra jak dla każdego 
innego cisto wieka, jak długo ono istnieje* obowią- 
zuiącam. Dlatego tez minister me był w możności 
żądaniu iaterpelacyi dra Liebermanna zadość
uczynić i odwołać wyż wymienioną uchwałę ds- 
legacyjną, wydaną przez najwyższy trybunał k a 
sacyjny. W tej misrze brak ministrowi praw i 
środsów ; zresztą oskarżona, względnie jej obroń
ca, mógł zwroetć się do kompetentnego sądu. 
Faktjczuis obrońca następnie wuiósł podobną 
prośbę o delegowanie sądu galioyjskiago. Temu 
żądaniu uajwyższy trybunał, ze względu na wiel
kie prooesualne techmcz te trudności, zadość 
uczynił i przydzielił sprawę sądowi obwodowemu 
w Wadowicach. Minister odpiera zarzuty co do 
traktow ania oskarżonej podczas przewożenia jej 
do Wiednia i oświadcza w końcu, aby zapobiedz 
dalszym rekryminacyom, że kiedy mu podano do 
wiadomości zam iar obrony zostawienia wniosku 
co do zmiany uchwały dciegaeyjnej, wyraźnie 
oświadczył, że na rozstrzygnięciu naiwyźizego 
trybunału w tej sprawie równie żadnego nie mo-- 
że wywrzeć wpływu, jak i na rozstrzygnięoie w 
sprawie delegowania.
Odpowiedź di*, la r c h e tta  w appawie *nfwei*- 

sytetu  iw tw ekiego.
Minister oświaty dr. Marchet odpowiedzial

na interpelacye w sprawie zajść na uniwersyte
cie lwowskim i w sprawie żądań Rus*nów w za
kresie szkolnictwa wyższego następująco:

Rząd swego czasu w poufnych pertrak ta
c jach  w sprawie niektórych koncc3yj dla ruskiej 
narodowości z zakresie oświaty, powiedział, i i  
nżyje w odpowiedni sposób swego wpływu, ażeby 
przy im m atrykulacji studentów ruskich we Lwo
wie użyto języka łacińskiego.

O tern zawiadomieni zostali zarówno n a 
miestnik. jak i władze akademickie uniwersytetu 
lwowskiego; z sprawosdauia tego minister wnosi, 
że rozporządzenie rządu, dotyczące specjalnego i
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urządzenia lwowskiego ani wersy tetu w uznanie 
życzeń Rusinów, otrzymał rektor 7 grudnia. 
Rektor zwołał senat 11 grudnia na posiedienie. 
Ponieważ atoli nie było możliwe natychmiast 
powziąć postanowienia eo do ruskich żądań, 
wybrał senat specjalną komisyę, zresztą jednakże 
postanowił na razie tylko kwestyę najbliższej 
im m atrykulacji wziąć pod obrady, ponieważ 
im m atrykulacja według zwyczaju odbyć się 
miała w połowie grudnia.

Senat przy traktowaniu tej kwestyi kierował 
się tym punktem  widzenia, aby wszystkiego uni
kać, coby mogło doprowadzić do wybuchu n a ro 
dowych nam iętności czy to ze s tro n y  Polaków, 
ozy 'Rusinów. Ponieważ senat właśnie w obe- 
onem stadyum  rokowań, toczących się między 
rządem a Rusi nami, o ile możności jeszcze wię
cej, niż kiedykolwiek uważał za swój obowiązek 
zapobiedz wszt'lkiun zaburzeniom, jednomyślnie 
postanowił odbyć im m atrykulację w uroczysty 
sposób 14 bm. jednak ie wypuścić zwykłą formułę 
przysięgi, natom iast rektor w swem przemówieniu 
miał wskazać n a  znaczenie tego aktu. Zgodnie 
z tą uchw ałą rek to r zwrócił się do studentów 
z przemową, któira co do treści zupełnie zga
dzała się z odczytywaną przez sekretarza for
mułą przysięgi. Przez to odpadło wszystko, co 
w przekonaniu ruskich studentów mogło ucho
dzić za przymus składania uroczystej przysięgi 
w języku polskim. Znaczenie aktu im m atrykula
c ji  musiało być przez rektora podniesione; tc 
scharakteryzowanie cPogłe w każdym razie na
stąpić w innych .słowk?łi przez przemowę, któraby 
w niczem nie przypominała formuły odczytywa
ne; w latach  popirzednich.

Jednakże fo wobes stanowiska polskich 
studentów było niemożliwe, gdyż studenci oi, 
kilkakrotnie byli u rektora i wręczyli opatrzony 
tysiącem podpisów memoryał, domagając się, 
aby w dotychczasowym sposobie im m atrykulacji 
żadna nie zaszła umiana. Usiłując pogodzić te 
sprzeczne żądania rektor uważał za stosowne 
postąpić tak, jak to  w rzeczywistości się stało. 
Form a składania przysięgi została przez to u- 
niknięta, ale treść jej utrzym ana. Rektor tak 
samo jak jego koledzy z senatu są przekonani, 
że obrane przez aiego wyjście, byłooy doprow a
dziło do celu i nie dałoby powodu do żadnych 
niepokojów, gdyby młodzież ruska nie była, ja z  
następnie się okazało, nabrała  fałszywego prze
konania, że ministerstwo* już na tegoroczną im
m atryku lac ję  zarządziło odczytanie formuły przy
sięgi także w języka łacińskim . Wychodząc z 
tego błędnego zapatryw ania, uczuli się akade
micy nascy w swych praw ach ukróceni i re- 
m onstrow ali przeciw tennu.

M inister nie może pominąć, że według po
wyżej podanego rozporządzenia rządu, według 
jego in ten c ji, miało nastąpić odczytanie formuły 
praysifgi d la  studentów ruskich w języku łaciń
skim przy tegorocznej im m atrykulacji,

Jeżitli jednak senat akademicki zarządził 
w ten sposób, i e  formułę przysięgi usunięto, a 
iylko umieszczono krótką przemowę rektora, to 
musi się to uważać za ak t najlepszej ictencyi, 
choć n ie  zupełnie odpowiaaający stanowisku 
rządu, Odbywanie uroczystych im m atrykulacji 
zostało już na kilku uniwersytetach, wskutek 
zbytniej liczby słuchaczy, zniesione, jako ni®oa- 
powiada.iącs celowi.

W obec tego dnia 17 grudnia, ministerstwo 
oświaty po konferencji z kilku rektoram i un i
wersytetu wydało rozporządzenie do wszystkich 
rektorów, w którein powiedziano, że jeśliby uni
wersytety uznały, że ak t uroczystej im matryku
lac ji nie je s t konieczny, to ministerstwo oświaty 
nie podniesie żadnego zarzutu. W  każdym razie 
rozporządzenie to w ydano w czaaie, kiedy im
m atrykulacja  w uniw ersytecie lwowskim jaż się 
odbył*. Od spraw ozdania, które nadejdzie ze 
Lwowa, będzie zatrisłem , ozy im m atrykulacja 
odbędzie się w języ,ku urzędowym i łacińskim, 
czy też lepiej będzie, Ż8 w myśl rozporządzenia 
z 17 bm. zupełnie zostanie zaniechana. Co do 
zawartego w kilku interpelacjach żrozenia, aby 
rząd jak  najrychlej przystąpił do założenia uni
wersytetu vnskief/o, to mówca w tern miejscu 
bliżej się niem zajm ow ać nie może. Zauważyć 
jednak  musi, że rząd w pełnej świadomości 
s wy cła obowiązków, dba o podniesienie kultural
ne narodu ruskiego i przedsiębierze starania 
odpowiednie., celem  poparcia rozwoju rozma
itych nauk ] przez inne środki służące do te 
go celu.

Pruski# ustawy antipolakie.
D alase  p ro te s ty ,

T ł u m a  c k a  rs.da powiatowe na posie
dzeniu swem z dnia 16 bm, jednogłośne uchwa
liła przyłączyć się do protestu ogółu społeczeń
stw a naszego przeciwko projektowanym pruskim 
wyjątkowym ustawom antipolskim, a zarazem 
za pośrednio! rrera Koła polskiego we Wiedniu 
przesłać górą ce podziękowanie tym klubom pol
skim, które ; loparły wystąpienie w tej sprawie 
prezesa Koł< t.

Na pos iedzeniu g r ó d e c k i e j  rady po
wiatowej dni .a 21 bm. zapadła po dłużsaem prze
mówieniu ze mtępcy prezesa p. Edwarda Kopeekie- 
go i na jeg< > wniosek jednogłośnie następująca 
uchw ała: G ródecka rada powiatowa piętnuje po 
tworne proj ekty rządu pruskiego mające na celu 
wytępień.ie Polaków w państwie prusziem a mia
nowicie ; p rojekt, aby przeznaczyć 40G milionów 
m arek a. pieniędzy, które również ludność polska 
sk łada, r .a  cele w ykupyw ania ziemi polskiej i 
osiiedlasńa na niej kolonistów niemieckich, pro
je k t, abiy odebrać Polakom prawo przemawiania 
ha zgrom  adzeniach publicznych w języku polskim 
i wresz ci e najpotworniejszy, wprost barbareyńsk. 
p rojekt, \wywłaszczenia przymusowego Polaków z 
ziemi, któ ra  już w najdaw niejszych czasach była 

i kolebką n Brodu polskiego.

Kraj. kanfareneya nauczycielska.
(II) P o r z ą d e k  d z i e n n y  konferen

c ji  krajovrej ustanaw ia rada ;«zkolna krajowa, 
uw zględniając wedle możności i uznania swego 
w nioski wydziafu wykonawczego, wybranego na 
konferencji poprzedniej. K to  porównywał porząd
ki dzienne krajow ych konferencji galicyjskich z 
program am i podobnych zgromadzeń w iatiych 
krajach pr.sedlitae wkich, tego m usiał uderzyć je 
den fak! bardzo charakterystyczny; porządki 
daienne krajow ych konfeiencyj pozagalicyjskich 
są w porów naniu z galicyjskimi bardzo skąpe 
i ob raca ją  się prze ważnie w spraw ach stosunko
wo drobiazgow ych. W szystkie galicyjskie konfe
ren c je  krajow e m ia ły  jZswsze program  bardzo 
obfity i bo.gaty, s. kupiająoy w sobie wszystkie 
pierw szorzędne sp ra n y , będące przedmiotem dy
skusji publicznej na polu szkolnictwa ludowego. 
Przycz\ jny togo zjawii ?> a są bardzo różne. W in
nych k rajach koronny en Austryi, szkolnictwo lu
dowe o d czaić  w Mar] • Teresy rozrosło się b a r-
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dzo szeroko i doszło mianowicie w niektórych 
prowineyach (np. w krajach czeskich, w Dolnej 
Austryi i Styryi) jeszcze pried r. 1867 do takie
go stopnia rozwoju, że nowożytne ustawodaw
stwo szkolne pod wielu względami potrzebowało 
tylko nadać sankcję temu, co się było wytwo
rzyło wskutek wewnętrznej systematycznej pracy 
społeczeństwa. W Galicyi na żadnem może polu 
nie wystąpiła tak jaskrawo na jaw niechęć, nieu
dolność i niedbałość dawnej Metternichowsko-Ba 
chowskiej biurokracyi, jak  na polu szkolnictwa. 
Dwadzieścia kilka tak zwanych szkół głównych 
(Hauptschulen) w m iastach cyrkularnych i w  nie
których innych znaczniejszych miejscach — to 
było właściwie wszystko., esom się te rządy po
chlubić mogły: szkoiy te były, jak  na swój czas, 
istotnie dobrze zorganizowane; to też mimo roz
maitych wielkich nieraz błędów i braków a mia
nowicie mimo przewrotnego i nienaturalnego sy
stemu uczenia elementów nauki na podstawie 
obcego ludności i młodzieży języka niemieckiego 
oddały one krajowi znaczne usługi. Za to na 
polu wychowania i kształcenia dzieci ludu w 
szerszem znaczeniu, mianowicie po wsiach i m a
łych miasteczkach, pozostawił dawny system tylko 
szereg błędów i wad, trudnych do wykorzenie
nia, a wyniki jego istniały w przeważnej części 
na papierze. Społeczeństwo, zdobywszy sobie w 
czasie między 1865—1873 w pewnym ograniczo
nym zakresie większą swobodę urządzania swych 
stosunków, uznało, że do najpilniejszych zadań 
należy praca nad podniesieniem szkolnictwa i nad 
rozpowszechnieniem nauki elementarnej.

Ogromny odstęp między poziomem szkol
nictwa w Galicyi a w krajach ua zaohód od niej 
położonych stanął wszystkim żywo przed oczyma: 
chciano w kilku latach wyrównać skutki stule 
tniego zaniedbania, dyskutowano gorączkowo, 
podawano tysiące projektów, przekraczających 
częstokroć możność pod względem czasu, siły 
finansowej i zasobów inteligencji, zdolnej do ich 
zrealizowania. To też nie dziw, że ostatui wy
dział wykonawczy konf. kraj. w swem sprawo
zdaniu mógł powiedzieć, że konferencje krajowe 
w Galicyi wciągnęły w zakres dyskusyi ca ło 
kształt rozwoju szkolnictwa, a jeden z przewo
dniczących tegorocznej konferencji podniósł w 
zagajeniu swem trafnie, że konferencje galicyj
skie odbijały w swych dyskusjach obraz ruchu 
umysłowego na polu szkolnictwa, panującego 
w kraju, i nawzajem urabiały i kształtowały 
opinię publiczną, i ie  śledząc tok dyskusyi kon 
ferencyi krajowyeb możnaby napisać historyę 
galicyjskiego szkolnictwa ludowego.

Gdy zaś słyszymy, że tak  obfity i poważny 
program na porządek dzienny konferencyi krajo
wych wprowadza sam a Rada szkolna krajowa, 
musimy się mimowoli zapytać, czy to istotnie 
prawda, co czytamy w rozmaitych radykalnych 
pismach i pisemkach i co słyszymy na rozmaitych 
wiecach, że nasza najwyższa krajow a m agistia- 
tura szkolna nie chce słyszeć ani słuchać głosu 
nauczycielstwa? Wszakże Rzda szkolna krajowa 
nie jest niczem krępowana w układaniu porządku 
dziennego konferencyi i mogłaby go zapchać 
wygodnie drobiazgam i, niedopuszozającymi do 
zastanaw iania się nad ważmajszymi kwestyami. 
Widać więc, że przecie ta  krajowa władza szkol 
na, tak szkalowana w rozmaitych organach i 
przez różnych parlam entarzystów, nie jest tak zaco
fana, a pod tym względsm historya nowego regu
laminu szkolnego, przedstawiona bardzo oględuie 
w sprawozdaniu wydziału wykonawczego, może 
służyć jako klasyczny przykład tego, że Rada 
szkolna krajow a galicyjska występuje z daleko 
idącą inicjatyw ą i zasięga w rzeczach ważnych 
opinii kół bardzo szerokich.

A ponieważ jesteśm y przy tym temacie, 
niech nam będzie wolno uczynić m ałą dygresyę 
i wspomnąć o dwóch ciekawych objawach ane
gdotycznych. Przed 4 laty  minister H artl zwołał 
do ministerstwa oświaty ankietę * sprawie urzą
dzenia szkół wydziałowych. W ankiecie tej brali 
także udział dwaj inspektorowie galicyjscy pp. 
B. i Z. Gdy inni uczestnicy ankiety dowiedzieli 
się, że w Galicyi rada szkolna krajow a od lat 
kilkunastu co roku organizuje całoroczne kursy, 
ażeby nauczycielom ludowym ułatwić przysposo
bienie się do egzaminów wydziałowych, że ci 
nauczyciele otrzymują w tym celu całoroczne 
urlopy, zasiłki na koszta podróży, na utrzymanie 
wobcem mieście, na środki naukowe i podręczni
ki itd., zawołał jeden z nich: „Aber das sind
ja liir uns yorbildliche Zaslaade 1“ Podobnie i 
podczas zjazdu reprezentantów towarzystw szkół 
wyższych z całej Austryi, który się odbył w li
stopadzie we Lwowie, przybysze z zachodu nie 
mogli się nadziwić temu, że galicyjscy „hofrato- 
wie“ i „radcy“ szkolni konwersowali z nimi i 
obracali się między swymi podwładnymi jak 
zwykli śmiertelnicy, nie obwijając się wcale w 
togę swej powagi urzędowej i nie wspinając się 
na szczudła swych wysokich rang służbowych. 
Byłoby dobrze, ażeby nad te as wszystkiem zasta
nowili się ci, eo głoszą, ie rada szkolna krajow a 
zdania nauczycieli nie słucha. Faktem jest, że go 
szuka i słucha. Ale ponieważ w mało jaaim  za
wodzie zdania są tak  rozbieżnie, jak na polu 
szkolnictwa, praeio władza szkolna, inając 10 
zdań sprzecznych do wyboru, może się tylk;* za 
jednem oświadczyć, a z t*go powodu stronnicy 
dziewięciu innych zdań gnie ?ają się bardzo 
na nią.

J a k  więc wspomnieliśmy, tegoroczna konfa 
reneya krajow a co do obfitości i doniosłości pro
gramu wyrównała swym poprzedniczkom, a mo 
że je nawet przewyższyła. Program ten był 
wspólny i jednolity dla wszystkich pięciu zebrań, 
rozdzielonych lokalnie, a rada szkolna krajowa 
umieściła w nim wszystko, co w ostatnich cza
sach zajmowało umysły ludsi, interesujących się 
sprawami wychowania elementarnego. Wystarczy 
zrobić przegląd tematów, który podajemy niżej, 
rozumie się nie krępując się stylizacją urzę
dową.

Była więc na porządku dziennym między 
innemi spraw a w y c h o w a n i a  f i z y c z n e 
go.  W Krakowie było obszerne sprawozdanie 
z kongresu hygienistów szkolnych, odbytym w 
Londynie i o urządzonej tam wystawie hygie- 
n icznej; sprawozdanie io przedłożył inspektor 
okręgowy z Krakowa, który pył uczestnikiem 
kongresu. W Rzeszowie był wykład lekarski o 
chorobach zakaźnych. Na innych zebraniach 
zwrócono uwagę przedewszystkiem na te wadli
wości urządzeń szkolnym , które wywołują różno- 
raaie wypaczenia i skoaz la wiśnia dziecięcego 
organizmu. Wyczerpujący obraz tych fatalnych 
następstw dał inspektor p. Bruchnalski wykładem 
swym o „ławce szkolnej “. 1 relegent wygłosił ten 
wykład w pierwszym dniu we Lwowie, ilustrując 
go bardzo mstruktywnemi rycinami, fotografiami 
i dem onstracjam i na szkielecie ludzkim, tudzież 
okazaniem wzorowej ławki dwumiejscowej Rit- 
tiga, wprowadzonej już w niektórych szkołach 
lwowskich i modelem ławki dwumiejsoowej, skon
struowanej na wezwanie rady szkolnej krajowej 

Według wskazówek prelegenta w warsztatach

państwowej szkoły przemysłowej. Drugiego dnia 
powtórzył p. Bruchnalski swój wykład w Stani
sławowie, trzeciegó w Przemyślu.

We Lwowie dano uczestnikom konferencyi 
jeszcze w inny sposób możność rozszerzenia 
swych wiadomości z zakresu hygieny szkolnej. 
Wiadomo, że na wystawie przyrodników i le
karzy polskich niezwykłe zainteresowanie obu
dziła bogata bardzo wystawa działu szkolnego, 
urządzona przez lwowska radę szkolną okręgową 
miejską. Otóż całą tę wystawę przeniesiono po 
zamknięciu zjazdu do szkoły męskiej św. Anto
niego i urządzono jako odrębną zamknięta w so
bie całość w jednej ze sal tej szkoły. Obok niej 
była tam  także ze względu na jwden z dalszych 
punktów programu wystawa elementarzy i wy- 
sta ?a wydawnictw Towarzystwa pedagogicznego. 
Uczestnicy konferencyi oglądali tę wystawę, a 
nadto oglądali i szkołę całą, należącą do naj
lepiej urządzonych budynków szkolaych w kraju. 
Nadto dano uczestnikom sposobność poznania 
postępowej metody ćwiczeń gimnastycznych we
dług systemu szwedzkiego i w pierwszych go
dzinach rannyeh d. 17 i 18 grudnia odbyły się 
wobec nich w szkole św. Antoniego 4 lekcje 
praktyczne z chłopcami ze szkół św. Antoniego, 
Klżbiety i Zimorowicza. (D. n.)

Projekt nowych ustaw.
Nowela do ustaw y eyw lluej.

W r. 1904 dał znany austryaik i cywilista 
dr. Unger impuls do reformy istniejącej ustawy 
cywilnej. Komisy* złożona ze znakomitych jury
stów nad spraw ą tą pracowała do lata roku bie
żącego a w sobotę rząd przedłożył izbie panów 
wypracowaną nowelę, która, jak  powiada w jej 
umotywowaniu, ma być uważaną jako początek, 
nie zaś jako epilog reformy ustawy cywilnej. 
Wniesiona nowela zawiera zmiany i uzupeł
nienia we wszystkich częściach ustawy cy
wilnej.

Go do postanowienia o prawach osobistych, 
nowela proponuje nowe przepisy o o c h r o 
n i e  n a z w i s k a ,  naające wypełnić lukę w 
dotychczasowej ustawie. W przyszłości też, komu 
zaprzeczone bęiz e prawo noszenia jakiegoś na
zwiska lub pseudonimu, będzie mógł skarżyć o 
ustalanie tsgo praw a; przeciwnie zaś ten, który 
bezprawnie będzie przywłaszczać sob e nazwisko 
lub pseudonim, może być skazany na wynagro
dzenie szkody.

Co do u z n a n i a  z a  z m a r ł e g o  
naznacza nowela krótsze terminy ustawowe.

Rozmaitość stanowiska prawnego k o b i e 
t y  i m ę ż c z y z n y  nie jest już w wielu 
kierunzach usprawiedliwioną ze względu na go
spodarcze i socjalne stanowisko kobiety. Miano
wicie wyłączenie kobiety od roli św iadka przy 
rozmaitych aktach, jak np. testameucie nie jest 
już dziś uzasadnione. Również nowela dozwala 
kobietona sprawowania opieki i kurateli, ale też 
z wyjątkiem matki i babki dziecięcia nie będzie 
kobieta zmuszoną do objęcia opieki lub k u 
rateli.

Takie kcrzystmsjsze stanowisko nowela za 
pewnia nieślubnej matce, przyznając jej koszta 
połogu i pokrycie wydatków jej utrzymania przez 
pierwszych sześć tygodni. Może ona żądać od oj
ca dziecięcia złożenia w sądzie tej kwoty jsszcze 
przed rozwiązaniem a także trzschmiusięcznego u- 
trzymauia dla dziecka.

Nowela wspomniana tworzy także instytucję 
r a d o p i e k u ń c z y c h .

W ażne także zmiany są w p r a w i e  
s p a d k ó w  e m. Nowela zabezpiecza nieślub
nemu dziecka ze względu na matkę i krćwnych 
matki ustawowe dziedziczenie, natom iast 
nie daje dzieczu nieślubnemu tege prawa 
co do majątku spadkowego ojca i jego krewnych. 
Również tytko m atka i krewm rastki mają prawo 
do dziedziczenia no dzieczu nieśluSnem. NoweiL 
wprowadza także pewne zm iauj co do dziedzi
czenia małżonków po zonie, a bezdziedziczny spa
dek przypadający skarbowi pańs wa nakazuje 
użyć na cele hum anitarne.

Nowela zawiera także liczne zmiany co io  
zobowiązań, kontraktów o świadczenie usług 
itd., a również niektóre terminy przedawnienia 
znacznie skraca.

Dziś ograniczamy się na tej notatce — a 
obszerniejsze omówienie noweli odkładamy da 
poświętach.

W apraw is u lo f ia o ia n y c h  prze» ' ępo4w.
Minister oświaty wniósł, jak telegram n«s* (Unosił, 

do isby panów projekt ntiawy o karnssą.io^loh 
asauh wsbeo młodosianysh prssitęp?ów,V tndsieś o 
kzrao-prawnej epioee mau nimi. Pnedłolssio to bę- 
dąoe nowelą do kodeksu karnego, zawiera szereg 
wieloe pożądanych retom  w dziedzinie prtepisów 
karnych przeciwko młodosianym przestępcom. (? -soi- 
ca wieka, uprawniającego do bezkarności, pę-ostaje 
wprawdsie ta »am*, a miaaewicie 14 rok śyem, je
dnakże nowela aatanawia drogą granicę względnej 
bszkarneśoi od 14 do 18 roko śycia dla tych mło
docianych przestępców, którsy okasnją zastój w roz
woju. Wobec młodocinnyuk przestępców pa 14 teku 
życia, względnie po 18, BtoBowaue oia byó bezwa
runkowe, lub warunkowe odpnszozanie kary. — W 
pisrwszym wypadku, zamiast kary, Będzin udziela 
obiałowaneam nagany, w drugim wypadku kara od
pada w razie dobrego zachowania się skazanego. 
Dzlsz* postanowienia aoweli mówią o warunkowe* 
pugzozauiu na wolność po odsiedzenia pewnej ozę- 
ści kary, jeżeli jest nadzieja poprawy, dalej o wy- 
klnszeain kar pobocznych, niestosownych wobse mło
docianych przestępców, jak atrata praw obywatel
skich i dozór policyjny. Ważnym jest przeoia no
weli # rehabihtacyi, która zdejmuje a ukaranego 
przestępcy młodocianego piętno skazańoa. Mianowi
cie nieposzlakowany do chwiii prooesa młodociany 
przestępca, o ile przez pewien ezaa zachowuje się 
nienagannie, otrzymuj# przywilej; że warnnkowy wy
rok traoi iwą mac prawną, Przepisy oo do ochrony 
młodocianych istot zawierają zakaz używania przed 
16 rokiem ohłopaków i dziewcząt do prodakcyj, 
któreby zgnbaia wpłynąć mogły na ioh moralność 
i zdrowie, przeciwko używaniu przedwozaanemu 
alkoholu, przeciwko nwodzenia dziewcząt, nie n a 
jętych jeszcze ukonczanyoh 16 lat itd. Wreszcie no
wela zawiera przepisy prooesowe o# da młodocianych 
przestępców.
'M m m m am m m m m m m m m m rnm m m m m m m m M

Kronika.
Lwów, dnia 33 grudnia 1907.

i&sUenslar z .
We wtorek '24 grudnia Adzma i Ewy. Wigil, 

— Gr. kat. Danyiła. — Kai. słow. Godysława.
Wschód słońca 7'57 zachód 4'3.
We środę 25 grudnia. Narodzenie Obr. P. — Gr, 

kat. Spirydyona, — Kai. słow Grzmiała wa.
W .chód ałodoa 7*57, tacucd 4 4.

W  czwartak 28 grudnia SzcaepanaJjjlŁ — Gr,



GAZETa  KAEODOWA z Wtorku dnia 24 grudnia 1907 Mr. 296.

kat. Jewstratyjc.. — Kai slow. Wróoiwója. 
Wiiońód słońca 7*58 zachód. 4\5.

— M arszalek  k r. B adeu l wyjechał do 
&jyn.u.

— M ianow ania. C"run samianowal radcę sądu 
krajowego w Wiedniu, dr. Władysławy Grabczyń- 
skisgo, raacą sądu krajowego wyżmego pruy Trjbu- 
uałaob I  instanoyi w W iedzie.

Cezar* zamianowuł prokuratora Y II rangi 
Józefa Jaknbcwskiagc w Tarnowie prokuratorem T I 
rangi.

— Obywatelstwa honorowi audałj miazb 
i  słomyjd p. Stefanowi M o y e i e, posłowi do 
rady psństwe.

— W i.ao id o ie f dyecezyn lne. Archidyecezya 
iWowska ob. rac, Administratorem parafli w Cbo- 
miakOwoe mianowany ka. Jan Roabk, tamtejszy 
kooparator. Przeniesieni: Ki. Józef Rysz, administra
tor w Gródkn Jpgiel. do Koropca jako administrator 
in spiritudibus; ks. Antoni Kroozykowski, admini- 
■tratoi in spiritnalibuz w Korapou jako expo*jt do 
Słobódki dżury isKiej ad Bnosaoz. Konkurs aa pro
bostwo w Chomiakrwce w dek. CtTtkkwekim roipi- 
■ano z terminem do 15 lutego 1908.

Dyeoezya przemyska ob. łaó. Egzamin konkur
sowy na probaszozów złożyli z adznaozeniea: ks. dr. 
Jóie Drozd, profecar kateohc a w Sanoku i ks. dr. 
Mateusz Czopor, profesor katecheta w Jarosławiu.

Dyeoezya tarnowska. Przeniesieni: Ks. Lad. 
Mazur z Królów ki da Radłowa, ks, Jan Ligęza z 
Radłowa do Barcic, ks. St&msław Grodnie^śki do 
Wada wio górny ah, ks. FV Kmiecińzki z Ctnolssa do 
Piwnicznej, ks. Stefan Bombioku z Miklaszowie do 
Cmoldse, ks. Woje. Wozniozka z Jadowuik do Mi

szowie, ks. Marcin Zaczak otrzymał kanon, instyt. 
na probostae w Jodłówca Szazep. Odzoaozaai expos. 
ona.: ke. Stanisław Pajor prób. w Brzeźnicy ad Dę- 
bica, ks. Franciszek MiLlasińe&i, prob. w Łososinie 
Górnej.

— S reb rn e  Jed n * k * r& n ó * k l jnbtkuazowe bf- 
«ą pnszozoae w obieg dnia 24 tui, Aa razie wy
bito tylko 200.000 sztuk tyob monet i dopiero na 
wiosnę większa leh ilośe będzie wybitą Arers no- 
wych monet jest taki sam, jak dotychczas, tytko por
tret eesarza jest artyziyozniej wykonany. Rn rewer
sie zaś znajdują się w pośrodku gałązek lanrm im- 
•yały F. J. I., a ponad te mi o e»rsSu korona w pro
mieniach. Pod inicjałami oznaczenie wurtośoi: „1. 
Goi.*, i napis „Duodeeiin Lustris Gloriose Feractis*. 
Po oba stronaoh korony znajdują się daty 1848 i 
1908 .

— Z im a n a  ko lejach  i ogrzewanie wozów. 
Dyrekcya kolei ogłasza: Celem lepszego ogrzewania 
jiojedyuczych przedziałów w wozach os-.Poowyeli pod
czas zimy i często panujących dotkliwych mrozów 
zmniejszona począwszy od 18 grudnia aż do odwo
łaniu garnitury wozowe przy poaiągaoh pospiesznych 
m . 8 i 4, a zarazem zastane wiano przy odnośnych 
pcoiągaon na powyzazy okres czasu kurs wo»ów idą. 
cycb wprost I i II kl. z Podwołoczysk do Pragi i 
naodwrót. I i II kl. » Iekan do Wiednia i naodwrót. 
I, II i III kl. z Brodów do Lwowa, względnie ze 
Lv-rwa do Wiednia i naodwrót.

K r o n i k *
x  Obchód listopadowy. W nakładzie wyeho 

wawczym im. Tiros.ewioza (w domu przy ul.. Sakra ■ 
mantak 5) odbył się dnia 12 bm. uroczysty obehód 
ku uozozeniu powstania listopad# wago. pod protekto
ratem ks. aroybiskopa Teodorowiezi. Snla gustownie 
udekorowana była przepełniona pnbliezaością. Ks. 
arcybiskup Teodorowie*, prof. uniw, p. Antoniewicz, 
ki. kanonicy, oraz księża ormiańscy z prewiocyi 
Z8izozyoih swoją ohseaouc'ą wieczorek. Obchód rozpo- 
ozfto bardzo ładnie spracowanym przez M. Lukas e- 
wiozą odczytem o „Powstaniu listopadowe^**. P# 
ezęśoi wokalne' bardzo nrozma.oonej i żywo nagia-

wdtanej oklaskami odegrali wyohtwaikowle „Noe 
Belwederze* Stazzezjka, Dekoracye ora* koatyuuy 
były nastosowaie do epoki. Rzecz była graną z 
wielką werwą, a szczególnie zwróciła tt~ siebie 
uwagę postaó księcia Kcustuntsgo gmmn przez Wł. 
Najzarka z wielkim artyzmem. Sztusę radystrowaf 
abaeny raktor zakładu o. St. Królikowski.

X  N abożeństwo żalnbnc za spokój duszy 
pełnego naonosoi i dobroci a niesKazitełnege cha
rakteru śp. Mieczysławo Sohmitta, redaktora „Dzień, 
poi.* 1 b. dyrektora teatru skarbkowskiego, odbyło 
aię dziś o g. ^ 1 0  rano w kości* !e arełrkattdral 
nym, urządzone staraniem dyrekcyi i artystów teatru 
miejskiego. Uroozystą mszę żałobuą odprawił kr. 
Wierzchowski w aujstonctyi dwa iuuyoh kapłanów, 
a orkiestra teatralna pod kierunkiem p. Rudolfa 
Domena wykonała marsz żałobny Chopinb i Gaudę 
mater Polonia Gorctyckiego a nadto śpiował eh. r 
teaualny i soliśui pp. Mokrzycka, Markówna 
Ludwig. Gastrum lolaris, odpraw,one przed wspa 
ninłym katafalkiem, zakończyło nabożeństwo, w 
którem wzięły udział próez rodziny i przyjaciół 
zmarłego, dyrekoyn teatru, niemal cnły zastęp arty
stów sosny tntajszej i tłnmy wiernych.

X  Na rneoz ubogich miasta Lwowa złożyli na 
ręea prezydenta p. Cinehcińzki#g& minister JE . Abra
hama wies 200 icorou i dyrekoya Banku hipoteeznejo 
100 k.

X  P rzed św ią teczn y  rmoh knpiaeki jest w tym 
reku bardzo słaby. Powsdeu zaatsju jest nowsiecbaa 
drożyzna, a nadto BiWomyślua aa*a. Mało mają 
nabywców podarki świąUeeae, ale też nie iwlet y 

odbyt artykuły żywnośei i codziennej potrzeby. 
Powodem tego ogólny brak gotówki.

Skutkiem drożyzny n*r mej* popytu towary
lepszej jakości. Ludzie o wybivdaiejszym guście
ehoieliby kupować prazenty świąteczne nie przeoiętuej 
jakości, ale że w kaletach pustki, przeto „nitra 
pisie nemo obligatnr*. Dcstosowywują się do eko- 
liotności i włażoioiele wielkich i małyuh magazynów. 
Zaopatrzyli ■!« oni teraz w towary średniej jakości,
WTglądajsoe efektownie, a tani**, przedewszyatkiem
tanie bo cenniejszych nikt nie ohce nabywać.

’ Tegoroczna zim a je s t bardzo kapryśna. Dni 
mroźnych byłe nie wiele. Tymi dniami mieliśmy 
adwilż i deszcze. Dopiero dziś, w przeddzień wigilii 
mamy nieymUń pizymrozok, Odwilż w eiągu zimy 
jest klęska dl * Kuśnierzy i konfekoyonerów. Nikt nie 
kapuje fater; także kołnierze, zarękawki, stuły, boa 
i futrzane Be.charp su eie mają popytu. Ko-iule 
wełniane r t - ta lo n y ,  pończochy, skarpetLi, ręk a 
wiczki futrzan**. wcłBean# zalegają stos-«i; nikt ich 
nie żąda, ą0 ^ma mrozów dotkliw ych. Bielizna ma 
dobry odbyt: kK nle, kolniejzyki, uianszety, ręozuiki, 
chustki do uoa* itd. mają zawsze licznych baoyw- 
eów, osobliwie obecnie. Ma też popyt flanela, bar
chan i  grube płótno — jako podark i ■ śiąteczne 
dla służby.

Nic nt igozej wiedzie się bundiarsim meblt.. 
Pablioznośó nabywa małe, zbytkowne meble: eta-1
żerki, parawany, #k:auy, serwantki, koeze kwiatowe, 
garnitury do palenia i kart, Maią też popyt dywany, 
portyery, lambrekiny — jako podarki świąteczne.

Właściciele wyiobów z« skóry sprzedają port
fele i sikiewki skórzane; pamiątsisi, albnmy f»to- 
graflozne i widokówkowe nie mają popytu. Nato
miast dojfM się wiedzie han ilarzom aparatów foto- 
grafloziiyeb. Te aj , .ty mają barizo wielu od 
biorców.

Z powoda drożyzny nie widać w Księgarniach 
luksusowych dzieł iluctrowanych. Nie brak atoli 
tanich, warszawskich wydawnictw obrazkowych dla 
młodzieży. Nałożyliśmy bojkot na zabawki wyrobu 
pruskiego; toteż wielki popyt moją tego rodzaju 
wyroby krajowe. Nie kupuje się drogich, zagraniu- 
nyck poreelam i szkieł, natomiast bardzo są poszuki
wane nasze piękte inąjoliki krajowe, jako donice 
i flakony na kwiaty, Modnymi kwiaumi e ą : azali , 
araukarye i zawsze piękae palmy. Perfumy i mydła 
wyrobu krajowego bardzo są .dpowiednle na podarki 
jwiąteizne. To samo można powiedzieć o papierach 
listowych, cukrt-f-b, eiootkaob, owocach i likierach 
krajowych.

Najdotkliwiej daje się ar/nwać drożyzua jubi
lerom. D*iś nic kupuje się ; ereł i brylantów, l**ez 
bardzo ndatne — iaińtfye. Srebro zastępuje alpaka. 
Rody magnsekie nie Inbują się w dyadamaob, ks- 
liaab itd.; antomobile i „Toiturettei* są marzeoiera 
każdego arystok.aty. Nie zgorszą wiedaie się w 
okresie przedświątecznym exarb«wi państwa, W wiel
kich trafikach pojawiły się eleganckie kasety i ko
szyczki z cygarami i papierosami „osobliwszej sorty*; 
tan towar znajdzie niewątpliwie liozuyoh nabywców. 
Wszak już dziś i płeó piękna coraz ozęśoiej ujmnje 
w swe różowe wargi wonne, egiapskie papierosy.

-r  C kotukę w rataazu, nrsądzouo dziś ula 
dziatwy służby miejskiej Zajmował się uią Somitet 
pań, żoa radoych i urzędników magistratu, pod 
przewodnictwem pani wiceprmydentowej Nsnmau.uo- 
wej. Chointa wypadła bardzo pięknie, do zebranych 
dzieoi przemówiła ładnintko Kasia Nenmauiiównr, a 
dzieci, następnie obd aro wysrane, ogromnie się cie
szyły. Na tę miłą uroczystość przybył także ks. ar
cybiskup diiozewski, który następnie poołogesławił 
dziatwie.

-4- Z łO d ii js  zakradli się w aooy z soboty na 
niedzielę do namieatnietwa i buszowali po biurach 
departamentu rachunkowego. W biurze radey Komar- 
nietsiegc rozbili biurko i skradli 16 kor., w biurze 
p. Bętkowskiego skudli papieraśaicę srebrną, w dal
szych biurach skradli trochę drobiazgów,

Kronika krajowa.
Praw * p u b ilezao a .i otrzymało 5 -klasowe

prywatae liceum dia dziewcząt w klasztorze PP. 
Urszulanek w Tarnowie.

K o n k irs  na projekt kaplicy przy Morskiem 
Oku rozpisany przez hr. Maryę Zamayską został 
rozstrzygnięty. Pierwszą nagrodę 500 koron 
otrzymał Sylwester Pajzderski * Berlina, dingą 800 
kor. Józef Piątkowski ze Lwowa, trzaoią 200 kor. 
Antoni Budkcweki za Lwowa. R-zem nadesłanych 
było 38 projektów.

W  T rem bow li okradziono tamtejszego jubi
lera i zegarmistrz* Lczarusa Grtaherga na 30.000 
keron.

W P r z e m j i l l  aresztowano na żądanie sądu 
lwowskiego Pinkasa Klagwaua, właśoioiela dóbr i 
wielkiego przemysłowca. Powód aresztowania iup-t- 
>ie nieznany.

-̂'ipnralkn |>ow»s«i«i!uia,
§ P o jedynek  W ekerlego i  P o lo n y lu  odbył 

się w sobotę w południe. Sekundantami Wokerlego 
byli seKr.tarze stauu: Haaik i Frauoiszek Bułgar,
sekundantami Polonyiego posłowie Kans i Henz, 
który we ozwarte& w zeszłym tTgodniu miał pojedy
nek z hr. Kegleu ebem i ciężko go zranił. Obu za
paśnikom nałożono bandaóe ua szyję i pulsu u rąk. 
W pierwszem starciu Wekerle natarł ua Polonyiego, 
ale wkrótce szabla seknudants ioh rezlzioiiła. Dan • 
zuak do drngiego starcia. Weserle znów natarł na 
Pelonyiego i dwa razy uierzył go szabią. Seknn- 
dauci staroie przerwali, a pr*?wełuny lekarz stwier
dził, iż Polony! otrzymał dwa płuskia uderzenia p» 
karku, ale < świadczył, ke Polonyi jest zdolnym do 
dalszej walki. Sekundanci dali komendę do trzeciego 
staroia. Nagle Polonyi szablę swą podał swemu se
kundantowi, a sam ku zdziwieniu swoich sekuuaan- 
tów, postąpił Lu Weiarlema .  vryc ąj;nięlą ręką i 
prosił go o przebaczenie. Rzekł, iż nie miał we Je 
zamiaru obrazić wYzerlego, dla którego żywi cześć 
wyższą i prosi go o pogodzenia się i podanie mu 
ręki, Weksrle oświadczył również, iż uie miał 
wcale zamiaru ubliżyć Pelonyiemn i p idał mu rękę. 
Wobec t ge sekundanci uznali pojedynek za zakoń
czony w sposób honorowy. Natychmiast po pojedyn
ku przesłano obszerne o mm sprawozdanie telrgr.fi- 
csne do WiedL'a, » wkrótce nadeszła od oeaarz* de
pesza, wyrażejąea zadowoleni'' z powodu tak po
myślnego lakońmenia pojedynku.

§ ak« u n ab ó jo y  S ara fow a. Rumuńskie dz.en 
niki douostą Przed trzema .lmami przybył do Giur- 
giewa jakiś Bułgar. Ponieważ zachowanie *!ę jego 
wzbudzało podejrseai*, przeto go aresztować*. Prze 
słuchany aa policyi pedał, ż« się nszywa K anJ 
Enuf i jedzi* w uterefeacu handlowych do Wiednia 
Na polecenia prefekta policyi giurgiewskiej m uł liyć 
odstawiony do Bukaresztu. Podczas jaz sy do Baka- 
re#zta, Bałgar ów koło stacyi Yidra wyskoczył z 
wagonu. Pociąg natychmiast zatrzymaua. ale Enuf 
skuozyl tak nieszczęśliwie, i* dostał się pod kołu po
ciąga t zginął na miejscu. Zwłoki jego przowisziono 
de Yidry i tam pochowano. Giy wjjAdemeś! o tym 
wypadku donsła do BusareszU, polieya tamtejsza 
wyraziła przypaszeseuie, te ów Enuf, może być iden
tyczny z Puncą, mordercą przywódcy oddziałów 
powstańczych w M&otidonii, Borysa Safarowa. Wy 
słano przeto do Yidry foto.Tr.fie Panicy, ekshurao- 
waue zwłoki owego tajemniczego Eaufa i stwierdzo
no z całą stanowozońcią identyczność jego z morder
cą Skrofowa, Panioą,

K a p itan  z K Śpeaik  n r .  i  w  W led u ii. 
Podobny wypadek jak w Kópenick, m ał miajaoe 
w sobotę we Wiedniu. I  to w biały dzień, o 9 80

ę w bniynka arsenał*

sprawo* był fikcyjnym porucznikiem, mundur kupi? 
w piątek u handlarzu starzyzny, Grundlcra. Podej
rzenie padło na zbiega z wojaka, zastępoę oficera 
prowiantowege, Leopolda Goldsohmiada, żyda, za któ
rym rozpisano we wrześniu listy gończe. Wszysoy, któ
rzy widzieli fałszywego porucznika, po okazaniu im 
fotografii Goidsohmieda z całą stanowczością poznali 
go, jako tego, kiórj popełnił rabunek. Dotyohozas go 
nie schwyUue, mimo wytężonych usiłowań.

Staoym d em o n stracy jn a  maszyn Li puk: ego
przemysłu cementowego D r. G o s p a r e g o  i S p k a  
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i p? y*- 
Lwuwie: „Przemysł cementowy' ul. Łyozakowaka
1. 73 (Henińga 10).

stawił swe stanowisk# w sprawie kościoła i polityki. 
Był zawsi# szezerym i gorącym przyjaoielsm Pola
ków i w roku zeszłym potępił w bardzo ostry spo
sób wydalania Polaków z Prne. W roku bieiąojm 
hr. 9cb5uboru wybrany zost:J  znowu do delegaoyi i 
w rozniowaci; z delegatami polskimi zapewniał, i t  
i tyra razem wystąpi ostro i potępi przsdłoienia 
antypolskie rządu pruskiego. Śmierć, która go nagle 
zaskoczyła, nie pozwoliła temu szlachetnemu Nism- 
co\r* spełnić obowiązku, podyKtowuneg. ran su
mieniem .

f Hr. Fryderyk Schonborn.

decent dr 
lekarskiego*

rano. O goLirae tej zjawtł i
jakiś człowiek w m itiu rze  porcoznifca raohnuko 
wegu. Zwróou się on do obeonego pełniącego służbę 
oficera i zażądał kluczów od iokain kasowego nad
mieniając, iż a a  olebrać pieniądze przeznaczone dla 
kasy 2 pułku artyleryi, Odbiór kluczy potwierdził w 
myśl instrnkeyi w księdze. Za ońw.tę zuikaąf w 
kieruukn lokalu kasowego, do którego prowadzi aż 
5 zamkniętych stale drzwi, ni* czekając na komi&yę, 
któru według zwycimju towarzyszy odbiorowi pienię- 
dzT z kas pałkowych. Ponieważ pieniądze z lo k tl. 
kasowego oodzienuie wybierano, ufi ier pełmąey słnżbę 
nie przykład-.! żadnego znaczenia do wczesnej wizyty 
porucznika rachunkowego, ani uis eodał czy komisja 
która m .ałi być obecną przy odbiorze pieniędzy, się 
jawiła. Gdy wkrótce potom przybyła komiaya unuego 
pułku po pieniądze, zastała drzwi od lokale kaso
wego zamkaięte a oficer służbowy oświadczył, iż 
wswaątr* jest komisja z pałka amylcryt. Gdy na 
pukanie uixt me odpowiadał, zawołano ślu>arza, by
drzwi utworzył. Po wejściu do kasy zauważuno, żu i miestuikiera Moruw, w

Nagła śmierć hr. Fryderyka SchOnborna bo
lesne echo wywoła w całetr państwie t  w szcze
gólności w naszym kraju, schodzi bowiem przez 
to z widowni życia publicznego jedna z najpię
kniejszych i najsympatyczniejszych postaci.

H r. SchOnborn przez sw ą znakomitą dzia
łalność jako diugoletni minister sprawiedliwości, 
a  następnie prezydent trybunału adm inistracyjne
go, zjednał sonie ogólne uznanie i szacunek w 
najszerszych kołach, ocenić jednak tę wyjątkowo 
ujmującą poataó mogli należycie dopiero ci, eo 
znali go bliżej i którym d-nem  było z rim r a 
zem działać i pracować. Była to osobistość wy
jątkowa, niezwykle oryginalna i nie-azablonowa tak 
pod względem umysłu jak  uczuć. Obdarzony nie- 
posnoiitemi zdolnościami, głęboko wykształcony 
we wszystkich gałęziach wiedzy, potrzebnej dla 
zaw tdu polityeznego, a nadto wysoce kulturalny i 
zamiłowany w literaturze i sztuce pojmował 
hr. Schónborn życie polityczne nietyle jako za
wód praktyczny, lecz racz&j jako posłannictwo.

Oportunizm w polityce był mu zawsze 
wstrętny, znał tylko imperatyw zasady i obo
wiązku w życiu pubiicznem i szedł z& nim bez 
względu na interes osobisty lub party .. Głęboki 
jego i wszechstronny umysł był raczej umysłem 
myśliciela, marzyciela prawie, aniżeli praktyczne
go męża stanu, stąd często w życiu pubiicznem 
i zawodzie aaministraeyjnym trapiły go w ątpli
wości i niepewności, przeczulenie, możnaby po
wiedzieć na punkce konfl ktu onowiązków. Nie 
był to więc nigdy szef partyri, nie był nawet po
lityk, którego osobistość nadawałaby się do pod
porządkowania pod jakieś ogólne hasło partyjne. 
Natomiast był on czerni o wiele szlachetniejsi sm 
i wyższem, szermierzem na każdym kroku idei. 
sprawiedliwości i bezstronności oraz litości i 
współczucia dla nieszczęśliwych i uciśnionych.

Obdarzony niepospolitym talentem publicystycz
nym a jaszcze świetniejszą parlam entarną wymo
wą, występował często na arenie publicznej bądź 
to przemaw.ając w parlamencie, bądź publikując 
w dziennikach świetne artykuły często o kwe- 
styach wychodzących poza sferę polityki we • 
w nętrznej.

Zawsze zaś każde jego wystąpienie było 
nacechowane szczerością przekonania, głębokiem 
poczuciem etyki w życiu pablieanem, patryotyz- 
ineui prawdziwym, pozbawionym wszelkiej kote- 
ryjności lub zawiści.

Niemiec z pochodzenia, był szczerym obroń
cą zasad autonomii krajów, a zarazem metylko 
sprawiedliwego traktow ania innych narodowości, 
lecz wszechstronnego podnoszenia i rozwijaniu 
ich kultury. N.atylko zoał siowtanukie języki, ich 
literaturę i historyę, lecz interesował się niemi 
równie żywo jak  płodami literatury niemieckiej. 
Poczucie słuszności wskazywało mu to, że naród 
niemiecki przewodniczyć może i powinien w 
Austryi tylko wtedy, jeżeli nie ustępuje innym 
narodom pod względem etyki i poczucia prawa. 
Tę moralną stronę życia publicznego uważał 
zawsz9 za niezbędny wymóg prawdziwej ducho
wej kultury.

Arystokrata z rodu miał zawsze najw raż
liwsze serce dla wszystkich postulatów socjalnej 
sprawiedliwości, żywe zrozumienie potrzeb niż
szych warstw ludności.

Wierzący szczerze katolik nie mógł zrozu
mieć nigdy braku to lerancji dla odmiennie my
ślących, lecz za to miał w stręt i pogardę dia fa 
aat/zm u niewiary, którego tak  smutne ooiawy 
pojawiły się w niejednem państwie europejskiem. 
Wreszcie konserwatysta z przekonań był w uczu
ciach swych zwolennikiem wolności i swobody w 
dachowym i socyaluyra rozwoju, szczerszym i z 
pewnością szczytniejszym od wielu, którzy libe- 
ral.zm mają nu ustach tylko.

Było coś w nim ponadto prawdziw.e ry 
cerskiego, była skłonność do rtuw ania w obronie 
każdej sprawy uciśnionej, choćby głos jego miał 
byś odosobniony, choćby się znalazł w sprzeczno
ści z opiaią chwilowo ćom inującą, a nawet z 
swą własną partyą.

Nie obfitujemy niestety w życia pubiicznem 
obecnie w postacie obdarzone prawdziwie wrażii 
wem sumieniem n -  punkcie etyki w  polityce.

Raczej rzeeby można, że państwa nowo
czesne, a Prusy p n ed e  wszysttiem na ich czele, 
chylą się coraz bardziej w Kierunku anestezji 
moralnej. Szkoda tedy o tyle większa męża, któ
rego każde drgnienie nerwu buntowało się prze
ciw teeryi, ze państwom  wolno w swych grani- 
each popełniać dla celów panującej partyi lub 
narodowości bezprawie i infam ie, podczas gdy 
obcokrajowcom krytykować się tego nie godzi, 
bo to wykracza przeciw międzynarodowej kurto- 
azyi. Tak jak gdyby stosunki międzynarodowe 
były tylko wzajemną asękurauyą wewnętrznego 
bezprawia i tyranii l

t Obyśmy tylko więcej podobmę wymownych 
obrońcę w publicznego sum ienia mogF między 
wybitnymi politykami znaleść w przyszłość:, ja 
kim był ten, któregośm y eiestefy p o s iad a li w 
Fryderyku Schónborn ir L. P.

— P/ezirs^M tow, lekarsł i ego wybruay zoztał
prynaaryu- dr. Borzyoki, wiceprezes**
Gliński, 71,6 redaktorem „Przegląda 
ponownie dr, Stanisław Gierhanowakl.

^ 5  ‘W ’. A .  £ 3 3 !
— Na iWiłanera przsa zarząd warazarslnsgo 

tow. popioraaia przemysłu i haedla, przy udziale 
członków komisji stowarzyszenia techników uchwa- 
loio szereg środków cebra skutseznsgo b o j k o t u  
p r n s k i e  g o  przywozu.

— Wczoraj rozbito kasz wydziału kaualizaoyi 
w magistracie warszawskim i zrauowauo oktło 
10.000 rubli. Wykryte, że kradzieży dopuścił się 
wośuy i-aagUitraiu, pizy rewizji aesleziono u niego 
połowę pieniędzy. Do pbafoey przybrał on lobie za
wodowych włamywaczy, ktory .k ukrył w biurze; nie 
chce ioh wydaś.

drę północnoam erykańską na Ocear ;e Spokoj
nym, w której skład wejdą okręty wojenne czwar
tej eskadry krążowników oraz 6 nowych krą
żowników. Sądzą, że te nastąpi już w maju.

Z Rosyi
R ada państw a.

P etersb u rg  W radzie państwa hr. W itte 
oświadczył się za utrzymaniem kuratoryi trze
źwości i monopolu wódczanego. Przedłożenie o 
zniesienie kuratoryi trzeźwości przekazano spe
cjalnej komisji.

A resz to w an ia  rew olucyon istów .
P e te rsb u rg  Urzędownie donoszą, ie  polieya 

tu tsjsra odkryła grupę rewolucjonistów, której 
celem było wykonanie zamachów przeciw kilku 
wyższym urzędnikom. Dotąd aresztowano 5 osób 

skonftskowano skład broni, bomby, oraz mater
iały do sporządzenia bomb.

Procesy.
Sebastopól. Przed trybunałem wo;ennvm od

był się wczoraj proces żołnierzy pułku brzeskiego 
piechoty, oskarżonych o bunt, zbrojny. Skazano 
4 żołnierzy na śmierć, 9 aa  roboty przymusowe, 
6 na wcielenie do komaanii karuych, 11 na be- 
talioay dyscyplinarne, a kapitan? LewkowsHego 
za zaniedbanie obowiązków na 1 rok i 4 m. 
twierdzy i wydalenie te  służb;-. Uwolniono 23 
żołnierzy.

Z całogo świata.
Petersburg . W stanie zdrowia earswej pole

pszenie uie nastąpiło; przeeiwY. rszwija się coraz 
większa depr***ya uLiohiczaa pad wpływem obawy 
zan-iehów. Lekarze zalecają jej wyjazd za granicę, 
aU oarow* aia chce rocłącaać się z dziećmi.

B ukareszt. Doniesienie dziennika „Adeyerol4*, 
jakoby w zwłokach pewnego Balgara, który w dro
dze ", Ghurgiewa wysk ictył z pociągu i zabił się, 
poznauc * vłoki mordsray Sirafowa, Pauioa, jest zu
pełni" fałszywe, (Patrz kronika).

K o n stan ty n o p o l. Według nadeszłyeh depesz, 
18 uczestników pielgrzymki, znajdującej się w dro- 
dte z Mediuj do Mekki, zachorowało ua cholerę. 
Kilku % mich umarło.

P c to rsb u rg . Gubernie; samarska, saratowska, 
połtawske, wołyW^ke, podolska, mińska i tuheiska 
ogłoszone zostały za wolu# od chilery.

Ailmhabud. W miejscowości Norszs* ls walił 
się m pod ciężarem przechodzącego tłumu. Kilka- 
set osób wpadło pa wody wiele miało utonąć.

P ro ce s  Hardeam .
B erlin . W p r o  o s s i e  H a r d e u a  ro

kowania ugodowe nie doprowadziły w sobotę do re
zultatu. Cesarz Wilbelm postawił za warunek, iż 
Herden musi oświadczyć, ii nie miał śadayoh pod
staw do zarzutów przeciw Moltkemu, Harden zaś 
tak.ego oświadozenia złożyć nlfc chos. Dlatego rozpra
wę odro «»no w sobotę do diiś. Pod koniec sobo
tniej rozprawy, Hardea uemdlał.

Berlkn. Dzisiejsza rozpraw* w preoesie Molt- 
kego i Bardena była z peczątku tijua; trybunał 
obradował nad dalszymi wnioskami dowodowymi. 
Następni* przesłnohiwano jako świadka adwokata 
Elcha, który zastępował panią Elbe w jej procesie 
rozwodowym z Moltkem.

B erlin . Riiprawa p.zeoiw adjutamowi eetarza 
hr. Hohenauowi i rotmistrzowi hr. Lyuarewi o homo
seksualizm rozpisana na 15 styczuia. Hr. Lynar 
znajdaje się w areszcie domowym.

Dział ekonomiczny.
fi K raj. « t a w a  n a f to w i. Na konferencji w 

ministerstwie rolnictwa, w której przez zastępców 
ministerstwa rolnictwa, sprawiedliwość: i ministerstwa 
dla Galicji wzięli udział taicie członek wydziału 
kraj. dr. Jaki i posłowie dr. Małachowski i Zarań
ski, postanowiono uchwaloną na ostatniej sesyi sejmu 
galicyjskiego ustawę naftową przedłożyć do saukcyi 
eerarskiej, jednakże zaraz wydać rozporządzenie wy- 
konawoze z interpretacją niejasny oh v tej usuzwie 
postanowień i pntzynió przygotowania do prejektu, 
noweli, którą r/.ąi miałby przedłożyć podczas naj
bliższej kadencji sejmowej.

Z  c y n k ó w  t o w a r o w y s l i .
B a n k  re in łe s y  w e L w ow ie .

Lwów duia 33 grudnia. 
Oziś notujemy za 80 kuLgcamów 

Waluta coronowa-
u, om

Pszenica gotowa od 12 60 do 15-00 ps samce na to i« 
mina O-— do 0-00. Żyto gotowe 12‘20 do 12 40, żyto ra 
termina 0 00 do 0-00. Owies obroozny gotowy 7 uO do 
7-20. Jęczmień pastewny 7 60 dc 7'80. Jęozmieo Urow. fc’40 
do 9tO. FrZepak —•— do —-00. Lnianka 000  do 0-00. 
Groch pastewny 7 60 da 8 00 groch do gotowan.a 
1050 io  11.50 Wyka 7-frj du "40. Bobik 7-00 do 7-20 
Hreczka ó'00 de 0*00. Bul urudza nowa sa 56 kiio 
8‘40 do C'60, kukurudza stara 0-00 do 0’0-J. Ohmie; no
wy na 56 kilo 00'00 do 0o-ó0, chmiel atary 0>)-00 do 
00"00. Koniczyna czerwona 70-— i.-j 80' —, koniczyna 
biała 35-— do 45'—, koniczena sztredzka 7.V— do 
83'—. Tymotka 82'— do 38'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
56-— d) 55'25. 8pirytus paritas Tarnopol ar ter.niny 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskouiyc,' 
gentowany 37 00 do 37 25

Ostatnie- wiadomości.
Niektóre dzienniki wiedeńskie jako kandy

datów na prezydenta trybunału administracyjnego 
w miejsce śp. hr. Sehónborna wymieniają bar. 
B a c ą u e h e m a  i dr.  K ó r b e r a .  Bardzo 
dziwilibyśnuy się, gdyby po wykryciu spraw ty
czących sią handlowania orderami i tytułam i, 
które zostały eo do b. prezydenta ministrów dr. 
K órbera stwierdzone swego czasu w głośnym pro
cesie przeciw dziennikowi „Zeil*, kandydatura 
jege na jedno z najwyższych s ę d z i o w s k i c h  
stanowisk w państwie mogła mieć szanse po
wodzenia.

(3a tę rubrykę ReuJiscya ni*-
IŁ

odeowia.ia.)

„ P r i e s s n t l  sta*"
w  jn d d l ln g ;  koło Wiednia 

założony w r. 1850. — Odzaaczony złotym me
dalem na powszecune hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
W spaniale położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęguacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

Dr. Alfred Burzyński,
s p e c ja l is ta  ch o ró b  o czn y ch  i  o p e ra to r , 

Lwów, ni. T e a tra ln a  7 (naprzeciw  Katedry).

Fryderyk hr. S  ih5uboru-8ucliheim, tajny radua, 
podkomorzy, od r. 1881 ozłuaek Goiywotm Izby p»- 
nón itd. urodził się 11 wrzsśnia 1841 w Diaszko- 
wioach w Morawie.' Wydział prawny ukońozył w 
P udze i tara uzyskał stopień doktom praw. Jsko 
ozlonek katoiioke-poiLtyoznegc związku dla Czt-cb jsż 
od młodych lat brał udział w życiu pubiicznem i a 
broszurze swej z r . 1879 p t ; „Czechy i Anstrya* 
występuje za federaLsaie* i koronacją oesaiza na 
króla Czech. W r. 1881 został hr. Sehóaborn na-

j, . . , .. .. 1888 w gabinecie Eaaffeg
zelazna saao 42 pułku artjieryi stojąoa przy drzwiach | lainistrem sprawiedliwości w raićjeue Prazaka. W 11- 
zcetała rozbita ciężką ar.iabj żelazną, którą zaafeń-o • j stopadeie 1893 powtórnie zosta* mtmstrem spra-
ao na miejscu. Na podstawie Ksiąg kasowych skon
statowano, że w kasie brakuje 27.780 kor., i dwe 
ksiąieozki kary oszczędności na 1978 k 78 h i >* 
184 k., 87 li.

Jak iledztwo wykazało sprawca rabunku przy
jechał do arsenału fiakrem, który na niego -mka! a 
potem tym samym fiakrem pujachał do A.ay oszozę-

wiedhwośoi w gabinecie koalicyjnym Windischgratza 
którą to godność piastował do 19 li.raa 1895. Gdy 
po upadku koalicyi ustąpił, otravin#J wielki 
św. Loopolda. D. 27 piżći-traika 189? z -stał 
Belcredim zamianowany prezydentem najwyższego 
tryounału administracyjnego. Kilkakrotnie ki*rowsł 
on obrad > ni deiegacyi. Reformie wyborczej Glutach a

dnoŚcj, gdzie wybrał pieniądze znajdujące się w ksią- sprzeciwiał się najusilniej. Gołe życie był gorącym 
żeozKaeh. Dalsze śledztw* policyjne wykazało, ż e ! katolikiem; wydał sze.eg broszur,, w których przed

Przeciw kralowi b e l g i j s k  emu.
.Magdeburger Ztg.“ donosi z Bruksoli, że 

posłowie socjalno demokratyczni uczynią w izbie 
wniosek, aby izba uznała króla LeopoldL za 
niezdolnego do dalszych rsądów i aby ustano 
wiła regencję. Położenie jest bardzo poważne 
temkard* fcj, że król nie chce zmienić swego pro
jektu co do objęcia państwa Kongo przez Belgię.

Ceioiir zapobiec ięcia nadu-
A n n l n n t  upra-^a się 6 zauo«rny;:h kon*n-

z y t i u m *  mentów „GiesshIblera Mi '"ta
niego — o ry g ia a la e  b a te lk i r G*6sshuuler Saa- 

erbrann" podawane przy stole — kazać Otwie
rać l»rzed oczyma, aby aonwaiyd można było wy-
oisk ntt orkn. -8' 1 .____

Tełeijramy 1 telefonematy
i  linia 23 grnduict 1907.

Prognoza pogody-
yfledeń. ProgŁOzu centralnego zak ładu  m«te 

ofologftsznego w W ie d n ia  u t  dzień  24 g ru d n ia .
W  G alicy ' w sch o d n ie ,. P rsew aża ie  pochscur- 

m isrcc  w ia try , e i t f ło ta  yiPBio zm ieniona, stop-ao.
niowe polepszenie pogody.

W Galioyi zachodniej: 
słabe wiatry, temperatura 
mgła poranna.

Z m iennie , pochm urno, 
obniża się, m iejscam i

Sejm węgierski.
B adapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów uchwalono w trzeciem czytaniu uśtawę 
kwotową oraz ustaw ę w sprawie tymczasowego 
uregulowania handlowych stosunków z za 
granicą.

Prez Wekerle zawiadomił, że na następ 
nem DOa.edzeniu, które odbędzie się 10 stycznia, 
zaproponuje wybór komisyi, złożonej * 21 czlon- 
ku’w v zadaniem tej kooofsyi będzie przygotowani* 
sprawy bankowej.

Rewoiucya w Persyi.
L ondyn. DzienniKi donoszą z Teheranu 

pod datą 20 bm., że prowineye północne, gra
niczne, nie chcą uznać szacha M ahom eta Alego.

T ebrls. Szach przyjął wczoraj zastępców 
dyplomatycznych Anglii i Rosyi i złoz/i wobec 
nich urzędowe zapewnienie, iż nie ma zamiaru 
znieść konstytucji, leci przeciwnie starać się 
będzie prowadzić rządy konstytucyjne.

(Marynarka angielska.
L o ndyn . „Standard* donosi, że admirali- 

cya angielska zamierza utworzyć angielską eu* <

O i e r p i e s s  F a n
■a n ie s tra w n o ść  f 

P ro szę  sp ró b o w ać  p ić  p rz y  je d z e a in

J S Z O n i S b l s :

Graf Keglevich tstvan utd.
rozcieńczony szczawami, a nzyska pau wkrótce
dobre skutki.

Także przy sym ptom atach osłabieniu, za- 
słabnięuiach organóir oddechowych i jake śro
dek przeciwko zaraźliwym chorobom oddają

3 Z o 3 a . i a . 3 s u

Graf Kegl6v:ch lstvńn utd
w y śm leu ltą  usługę-

By ochronić się przed naśladownictwem, n a 
leży orzy kupowaniu żądać we własnym interesić 

wyTaźnle

r ^ o a r i l s u Ł r - u .

Graf Kegievich lstvan utd.
który wyłącznie sam tylko na wszystkicn krajo
wych i lagranicznych wystawach zosta1 aajwyż- 
szem odznaczeniem odszczególnony.

W handlach znajdują się następujące ga
tunki Koniaków: „ Je d n a  gw iazdi % „D w ie g w ia
zdy*. „T rzy  g w iaz d /* , „E x tra%  „C ztery  
gw iazdy*, „V. S. i>.“ 1 „V. S O. P .“

Tam  gdzie żadnych gatunków  nabyć nie 
można, przysyła na żądanie : f 156

lŚ L e ro w m ic tw o  f t b r r k i

Graf Keglevich lstvńn utd.
B C H i F « K .

Dawać małemi dozami w składzie znośnym 
dla organizmu F osfat wapna, ktorego potrzebują 
wszystkie dzieci, takie zadanie ma na celu Fo- 
sfatyna Falieres. Fosfat w apna, który wchodzi w 
skład tego przedniego pokarmu w ytw arza się 
metodą niezwykłą i napotyka się w handlu. 
(Trzeba się strzedz naśladownictw.)



P*w ieśd.

F n d ł i ) h  z a s j le ls k le g #  I i a l u z  B .

(Ciąg dalszy).
— Z arszy n y  bywają zrywane tak czę

ste. Dlaczegóż ja  nie minłi>vm moich zarwać...
— Nie. Człowiek szlachetny nie łomie nigdy 

raz  daaego słowa. Will i Jerzy mówił, zawsze, 
łe  obietaica daaa, jakakolwiekóy była, musi być 
•o trzy aao ą . Jażbym cię tak nie kochała, gdybyś 
atanaał dane słowo. Ty należysz do innej i to 
flłe jest, ie  ja  pozwoliłam na ten uścisk 
i twe pocałenzi... Pozwól mi, ach ! Pozwól mi 
ja t  odejść.

Odsawa mię i podnosi się.
— Cłach* j... Co to takiego?
Słychać lekki szelest sukni w przedsionku. 

Spoglądam prztz drzwi, ale hala jest pusta i ci
eką. C iflka kłoda drzewa zapada w ogień na 
komiaks Ni* ma nikogo.

—  Służba nie powinna wiedzieć o tUb, 
ie  tutaj byłam, proszę mi pozwolić odejść.

— Połóż rączki na mej szyi i uściśnij mię 
kielly.

Zrobiła to z serdeczną szczerością.
— Żeguaj ukochana.
— Żegnaj na zawsze Robercie.
Bas spojrzenia już wys?.łi ; drzwi za nią

GAZETA NARODOWA * Wtorku dnia 24 Oradnia 1907 Nr. 296.
P o raz ostatni widziałem Mollvzapadają 

Carthew.
DaDsy ciąg dziemlta M illy.

Bywają chw le, gdz e zdolność myślenia i 
odczuwania stępia się namiętność gaśnie a zu 
pełne wyczerpania fhyczne i m~ *& ne sprowadza, 
bezmierne, nie^ypowieciiiane znużenie. Oto ezeg > 
doświadczałam, opuściwszy bibliotekę i wsunąwszy 
się do swego pokoiku. Rzucam się na łóżku, po • 
zostając bez ruchu, z zamkniętymi oczyma, cięż 
kim oddechem, nieczuła na wszystko.

Musi być zimno, bo d żę i ręce mam zlo
dowaciałe, ale wciąż nieruchoma, nie myślę się 
nakryć.

Księżyc zalewa pokój swymi zimnymi p ro 
mieniami i wstrząsam się od dreszczu, obraca
jąc się aa. poduszce, by uniknąć tych promieni 
srebrnyeh, iyeh samych, które n«nt przyświecał* 
na stawie.

Czy wiek już minął od tego cząso .. ty 
dzień .. jeden dzień... lub godz.na tylko jedna?

Słyszę pukanie óo drzwi.
Saly staje w progu ze świecą w ręku.
— I.itośei 1 Cóż tobie S ro ? J r^ te i ł>!a 

da jak śmierć. Mrs, WilibiŁs c ę wzywa.
— Głów* mnie boli. Cóż odemaie chce 

mrs. W iliam s?
— Słowo daję, nic nie wiem, a le  musi w 

tern coś być, w dzę to z jej miny. Cały dzień nas 
prześladowała. Z mą i z tą Mary Jones już nie- 
pod b-.a wytrzymać. Miss Graham 'jest wściekła 
z powodu s«ych pryszczów, które jej się .-pobiły

na twarzy mimo sm arow ania maściami i rozm ai
tych obm ywań; więc i niehumor Mary wzrasta. 
Mtss Graham  nie bardzo przyjemne ma usposo
bienie. Już to naszemu panu nie ma czego ze- 
zdrościć.

Trzyma święcę przed lustrem , podczas gdy 
ja  przygładzam me włosy zburzoae. Drżący, nie
pewny płomień świecy uwidocznia me podkrążo
ne oczy, zmieć ioną, pobladłą twarz i gorżki za
rys w koło ust.

— Wszak to już co najmniej jedenasta — 
mówię wzdychając — co ona chce odsmnie tak 
pożao?

— Już po jedenastej. Dziwię się, że pan ją  
zatrzymuje w służbie. Dzisiaj r-nów się upiia.

— Pan pewnie o tern nic nie wie.
— Prawdopodobnie. Teraz już włosy masz 

w porządku, Ale gdzie masz swój czepeozek?
Szukamy go obydwie po wszystkich kątach, 

aż nagle przypominam sobie, że z pewnością po 
został w bibliotece, spauLzy mi z głowy, gdy 
byłam w uścisku Roberta.

— Muszę się obeiść bez n :ego — odpowia
dam kały — pewnie % ę gdzieś zarzucił.

— ile ż  ty  niem ądra jesteś, dziewczynol 
Jakżeż możnz zagubić swój ciepec*ek?

Nie m ,gę jej przecież tłómaczyć, gdzie 
go zosławiłam.

— Mrs. Wiliami jest w. swoim pokoju, 
spiesz się, bo jeszcze gorzej będzie z toną.

— Mrs W iliam, i tak nic mi już nie 
zrobi, bo jutro odjeżdżam, a cokolwiek powie,

j Bat mi najzupełniej obojętne.
Pokój jej jest jasny i wygodny.
Domnil siedzi przed kominkiem z dzienni

kiem w ręku. Mrs. Wiliams stoi przy stole trzy
mając próżną szklankę z twarzą rozjaśnioną 1 
tryumfującą złośliwością błyskaj te oczyma.

— Widzisz teraz, że ja miałam .słuszno&i 
Dombilu... ona...

Moje wejście p rzer/w a jej zdanie.
Poważny i obojętny Domnil niby się za

głębił w dziennik, dwa razy rzuca na mnie okiem , 
nie p i.guąc jednak spotkać się z mem spojrze
niem, jak to zwykł był czynić, raczej ucieka 
z oczyma przedemną

— Co pani sobie życzy, mrs. Wiliams?
— Ach; to ty nareizcifc! Już to ostatni ra s  

każesz mi czekać na siebie tak długo! Chods 
tutaj — i porywając mię za ramię, ciągnie is i 
drzwiom

— Pżjdę z panią, proszę jednak p u śc ić ; 
tną rękę.

— Nie przedtem cię puszczę, aż się zn a j
dziesz w pokoju miss Graham.

— W  pokoju m us Graham ?
— Tak, moja piękna!
Staram się uwolnić z jej przemocy
— Pójdę za panią — odpowiadam spokoj* 

nie — proszę iść naprzód z łaski swojej.
Popycha mię i wnet znajdujemy się przed 

narzeczoną.
— Możesz odejść, Jones — rozkazuje m iss 

Graham swej paunie służącej. — Nie będę cię

już dzisiaj potrzebowała.
Jones oddala s i '|,  robiąc wielkie oczy ze 

zdumienia.
— Dziewczyn?., którą paui prryprowadsram, 

nie zaprzeczy chyba, że to jej cieoek!
Na kominku u /śród masy flakonów, spo

strzegam rzeczywiście swój caepeczek.
— Czy to t.wt,.j? — pytn miss Graham, po

kazując nań palcem ,
— Tak jest,
— Przecież m ówiłam  pani, że me może 

się wyprzeć. W szystko je s t prawdą, eo pani 
opowiedziałam, źw b /ła  z  panem w bibliotece, 
podczas gdy pani.,..

Miss Graham  podmesioniem ręki wstrzy
muje ten potok słów.

— Mówiłaś mi już r» 7, pani, to wystarczy. 
Jakie jest imię tej dziewczyny?

— Sai.a Jenkins J a  chciałam ją  zaraz wy
prawić, wiedząc, że nie. wiele warta, ale Rusher 
uięła się za mą przed panem i zatrzymano ją. 
Tymczasem udałam  się, do pani jako  przyszłej 
pani tego domu, aby ją  pani ze urzwj wyrzuciła 
bezzwłocznie.

Zimno, z niesmakiem i odrazą soogląd? 
miss Graham  na Wili.amsową.

Mrs. Wiliams, chcąc mię zgubić, sam a się 
pogrąża,

(C. i. n.)

jfową siłą
sprow adzi E m uisy-t SCO TiA . je 
ża! wszelkie :une środki okażą się 
hessknteczue Próby wąipli*<ycb 
preparatów zawsze są n ebezpie 
s ine , gdy w grę wchodzi zdrowi 
a chodzi o Obun ^  ia

sianu osłabiania

f  jakie spotykamy u 
r e k o s w a  le s c c n tó w r

alńo powstałe skutkiem 
n iad o k re* n o ic ', chorób 
płucnych lub przepraco
wania. Kto jest rozum 
uy, używa niezwłocznie 

tav*uy» tr»* tego środka, który w 
*  <P" *"****" niezliczunych wypad 
***** kacb wszelkiego osła-wjtn*r , , • *i_„ i r r .  ban ia  bez wyjątku
b k tta ł się sku ecznym i pewnym, 
a śrudk.em  tym jest 826

Emulsya Scotta.
Oeua e r jg ia .  flaszki 2 k. 50  h 
•tu  hJbycia we wszysikieb aptekach

M r e b u e  e g l o u t
f *  4  U . ue wyraża.

T a a le l  |« k  e a ' dwie!

-i!l H f
• h  ie _  •  . M  t e a t r u ,  mb H e tm a ń sk a  

«7

I ą ś n i p ? ! /  m iody, bezdzietny, z ag, a- 
L w k  l l i v a  J  , ■  b u i. rządowym oraz in sy - 
Z M tt '1  -  |  praktyk* Itro w ą , poszukuje 
f j t m A j .  c u k > v t  sgio aze nli,: L w ó w , P ie  
karska 20. A lb e rt. 945

llrkNZ ł brzytwy szwajcarskie
■ i s ł w l  Ż e w j s i l e n la a i s
| A  sławne z powodu ich 

M  nieprześoignionej dobroci, 
u l  delikatności i niezawodno- 

m n H  śc'" ^ 0Qiew a^ najlepsze, a 
W H  w 'f® nojtaósze. Najzupcł- 
V l  niejsza gw arancja . Tysiące 

świadectw. Uważać należy 
■a m arkę fabryczną „Ar- 
benz*. Do nabycia w lep- 

asyeh' handlach nożowniczych i en 
|/o e  u fabrykanta Ad. A RB EN Z, 
Ł oB sanbe, Bzwajcarya. 976

I

fest darmo «bzym».
k i t ż d /  '>■*"-

w p a  !.|1} kale.Klaro
„B ocian a**  za r. i 908,
z-ittijeaj*..;y k w psnia-
iyoh i sira -j. >8-'k,
kow — i» uą j ( rly bu norie
,-itiak go —  kto z a r r  aom eruj 

dw utygi d u ik  bum  i r j s t ;  cz j  
na <,ół roi n , ab*, .y lto  

w prosi cen i uL eJ Ad Inlstra 
oy 1 tegoż p ia n a  ir a 1 ów , Zacl- 
-*e 7, 1 t im  s&diś:* pólroci-ną 

przedpłatę fi kw ocie 4 koron

E F .n o  K O I  D Y  wewflęirztfe t>
zewnętrzni, połączone z naci 
miernym aptywem krw i locz* 
szybko przez ueycic M a śc i, 
P r o s z k u  i P ię u łe k  i)r. L łb e  
w  P n ry tlf Boul. R ic h a rd  Le 

n o ir 36 —  W  X.rakow ie >
aplekiicii t ’F. W is ic ie s rs k ie g  : 

R ed y k a . W e  Lw ów  Ir. w ap i-kaoa ?P .;
J twiórsitiejfę i R nckera. 537

Słabo£4 ntęzką
skntki itc to g o i^ .c j grzechów
m łodości oraz ionych nadu łyó n ig r-rą - 
cy ch  zilr-jwre, jak pewno i trw.ile nsn- 
n*e. p r  ; za jedynie w li znvch wyda
niach rozpowszechniona ksiiążt.a >ln>tr. 

D r .  łfe t- iu ’a

i) c h r o ń a  w ł a s n a
Cena w y d a n U  p o ls k i e g o  u  koi. 

X y «i* c: znalazł i w n oj objzśni mie
iw .c h  cierp i-ii, a z* ułyoiem  karmryi 
w kgiąice tej zaleconej, zupełną a  ̂
s ?e męrką Za n a d e jła n ie m  f r a u ‘ 0 nu 
leż^ . ści ,  otrzyma się k s ią ik s  w ko p er
cie franko pr z r z  M agazyn wydawniot"-a 
R. F  B  e re }  v» L ip s k a  (Vorlaga M a- 
g iz in  Leipzig, N eam arkt 21)  w Niem 

cze ih. rq9

^  0iI ych dAwayth.

^  O j ycu ą  p « t « i c u

Uykaz listów zastawnych
z i © 3 ^ C L © ] a z i © g r o

w y lo s o w a n y c h  w  d u m  1 4 .  G r u d n ia  1 0 0 7  r o k u :
przy l80*m losowaniu w sumie SfcO.4©© zł. a w. ( 5 8 .8 0 ©  koron) 
przy 53*m losowaniu w sumie. 1 4 . 8 0 0  zł. a. w. ( 2 0 . 6 0 0  koron).
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Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego w z y ra  niniejszem posiadaczy 

powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 80 czerwca 1908 począwszy, do 
sasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo
nym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, Dędą przy odbieraniu kapitału potrącone.

W e Lwowie 14. grudni s 1907. *97 (Przedruk nie b§śleic placnny)

S  KAS Z E L !
K t o  u w i i i  na swoje zdrowie, 

□su -a go. b<}9
C O Ś  f j  notar. potw ierdzonych

św iadectw  ndow adait,

karmelki piersiowe
z 3-ma sosnam i, ■* łk a 1 czae. 

Przez lekarzy w ypróbowane i p o 
lecane p 2 -c i w k a szlo w i, ch ry p - 
Le k.itaro wi, zadrom  euiu 1 krta

niowem u k-itarowi. 
P a k i l t j  po 20  i  t s  h a l.  

pm tzki pe 80  h a l.  
do nabycia we w szystkich apte

kach i  d r -gueryacb. 
A n to n i K  a iń ski aptekarz w Je- 
zie; jlaia- h; Ztno  S k ila a , a p te k trz  

w R ol.n iati rie.

Licytacyj i aukcyj
na gwiazdkę!

( i e  przeprewaeuamy aatcm isst sprze iajtm  
z w ele«| r* k i ed zacayck saAat w z powoda 
zaHŻych _ ił— m w  ru azlijay e h . następu,, 
pł_ed*i#ków  : ' i w i C i k i  kredemsy, ubra-
t f ,  ( n » K j  aaleaow a, p or ty  ery, d y w a n y  

ir a ń k i i  ró n e  prze d a ń , z, deko- 
raeyiae. » pepaCŚ 3 k J t y . 4  *wi-
• ie . p iw  g ażcay, \  kemi i  z krew y. K<ika 

’ lam p wił-y.-y--k i  ztełow yck, zegarków 
M łaaayae i  k ie w  akew yeh, k ilk a  pieców 
i  waa*aa. a »£>_,, 3 ka re ty , 3 Banki, 2 ba. 
ra a iM , 3 fu  ra  podróżna, p ow eaik, k ilka 
m M  at^skick i  daam kich, kac; , dery 
■pwąaa a a  koaie. 764

$ titac  W w Aick, i fatra łaaa-Aie, 2 t% 
U W k i  prawdzawa krym  .kie. 3 żakiety 
aałfk a*w. zattkaw ki, ko łnierzyki i  inne 
p w a d a io ty  fatn-aae.

K ilk a  ksz Jtrmiotrwałych, 2 biórka ame 
zyhadzU a, k ilk u  jadał*  i  zypial*, szaf, uto- 

ew tóżak, '•tonafl, koaaoJ, laster i KSif 
W h lijftc ia y a h  w ózki i k o ly sk , dziecinue, 
rdda i lytw y, ja  ko to dźeksy, halifaksy, narty. 
3 M rrapia«». piaaino, 4 skrzypce, yiollacel- 
b, kaa, S flety ł  4 k larnety, gramofony, 
w kiaaA youy, aryztoay, kftrmonie ręczne.

I t a t  p alna i  aśaczna, rogi i  trwfcy tmy- 
U a n t ie ,  p iw ró ln *  a b re z y , it a r o ły a  ści, 
« r >  t a  >, paraaLiny, m ebelki, wyroby 
*• A n ia  i arehra.

Kwazpi< ta* nrZądze-iie dębow e band A  
k a n u ł g ł  t pwkoja d« ś a ia d a i,  jakoteż 
•klapa gai m teryjoego z towarem R b  b.a, 
5 o k ie n  jedwabnych reaztki mate / j  i 
"» » i r ż U a  praadm aty, 4 w agoay sciry - 
M ,  S M  żgbów, k ilk a  dóbr, dom ów, w ilii 
1 M w arkó w , anto m ob il, 2 m otocykle, l o - j  
k a w  wbiła i  k ilk a  rowerów.

I M o w u  peraanm ieaie z p o m u c y ą j 
m  ia ś a ą n u m t  20 k. w m arkiua

l * a m  k a m t i a w y  , J > a r t t t e a m “
L w d » , przy i l .  'zu jn o ch y.

M a  p o & & & u u & i J
Najodpowiedniejsze a przytsaa nojoiń.ze a r  
przez wezystkicó tak alabioae cu k ry  de 
zerowe w yrobu znanej od 25 lat patu wej 
fabryki Czekolady I I .  ' r K Ł T E B . 4 ,  
t «  Lw ow ie ul. S ykstu tila  1 F  int c  srów  
daaarowych w kartonie zł. 1’3 0 , je  jon k - 
i.ograui detto zł. 2 .50. Z am ów ienit z a łr-  
tw.a zię ofw rotn* pnezia za pobraniem  

940

„D >r dleni i • 
ŁwózT, ul. 8zujuoeky,

k s p j j t  1 i p r z s ż s j o  wszystkie
możliwe urządzeniu 4 -mowę i go
spodarcze, nabywane lub po/by 
wace z m is  sp idk twych, licytany; 
z wolnej ręki ) przymas iwycó, tu 
dzież wszel ie przedmioty porby- 
4ane wskutek przaniesi^nia, prze- 
nedlenia lub stosunkuw rodzinn 'ch .

Z p ro jin cy ą  porozumienie 1> 
siowne za nadesłaniem  20 h. w 
markach. 764

U

P ie n ią d /j
Pła'.imy na 
bro, cioto 
sztychy, -tar'1P ie n ią d z e , P l-tn lądze.

yś»-«- ceny za starożytne zre 
in ia tu n , bronzy, a jg ie ls k it  
broń, zb-oje, stare obrazy

Łleytooyj ł auke/j 
„Doroteum**

aie przeprowadza, natom iast sprze- 
iaje tanio z wolnej ręki od zacnych 
państw z powodu zaszłych stosun
ków rod 3:*iny.;h naoytj mebla, o 
brązy, fortepiany, pianiua, kr den- 
sy, sypialnie, jadalnin, gs.rnitury 
salonowe, antyki, motocykle, bronie 
palne szable, wanny, portyery, cho 
•laik, f ira n k i, uprząż na konie, sio- 
iła, nową bieliznę, k lka fut.-r mę 
skich i damskich, oraz innych to
warów futrzanych, sanki, m aszyny 
do szycia, meble -riOsiężne, zegary, 
lampy, powozy, porcelanę, serwisy 
lustra, konsole i wiele innych przed- 
orotów . — Z pro incyą porozu
mienie listowne za nadesłani - m 

20 h. w m arkach. ^64
Zarząd firmy „Durotearił" 
we Lwoitric, u!. SńAjtimshy

^ł,w nych łrcy itó w , starożytne m«b':e, mo
net}-, porcelany l  ian e  starołytn iści, a 
poiccecig w ielce szan. p»iiów  aapajem y 
całe u rzud ie n ia  za tików i  innych  przy 

bytków  -taro iy tn o ści. —  Zarigd firmy
„ D o ro U w m ” , L w ów . 764

żŁ&t te  d la  ir s z y s tk lc b  t
.M U L G IE , bole głowy.

n arastenlc, H isU ry e  i 
wszelkie ckorob j uerwo-
W e  ustępują niezwłocznie pc T~ 
żyd* p ig u łe k  antinevrralgic7.- 
nych doktora C r O D i e r .  Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
:r apt. oarri 8 c h n iJtt, rue la Boć- 

ie 75. W e f .nMwte it aptekach P P . Mikola 
-clia, WewtiSrtkieito, Ehrbara i Ruclrera 
:.V Kftkow c w aptekactr PP. WtL.uiew 
tkiego, Redyka i ■!. Mactiddńakiego, 53?

( J e ż e l i  k to  k a szle  w  aposób ro zpaczny 
niech  ty lk o  z a ż y je  P a s ty ie k  G e ra u a e l’a. »

D o sy ć  jeSt r z r  s p ró b o w a ć  żeby się  p rz e k o n a ć  o sk ute czn o ści

PASTYf.SK GERAUOELi
gtos utruazajij.

łiArdzo ufricr./.b- tlia Milących.
P a d c 4kn z w o r ?  7j  f*as; v!rk . z - ź y w n n ia  tak o w y c h :

Lwowie , w fti>iekeJch lJ i* W cw ió rsk ieg u ,
w tC rakuw iń ,  w  i:j u  k W i s z n i e w s k i e g o ,  H e d y k a

f f —  p m
J/Jczwarunltowo najwłaściwszy będzie wyl?r'u>

jeśli łaskawa Pan i wyb.erze dla swoich dzieci K otw jcznst\^0>4l 
r  ; ■ -  skrzynkę budowlaną, gdyż iak stwierdzono jest ona od lat _ 3 £ ^ S ,skrzynkę buoowlaną, gdyż ia l stwierdzono jest ona od lat

przeszło, awudziestu pięciu 831

najmilszą <ll;a dzieci zabawką.
kąoie,Gdy wszystkie inne, często daleko droższe zabawki już dawno leżą 

to kotwiczn ■ skrzynką budowlaiią zabawiają się dzieci nie tylko pilnie d a le j 
ale doczekać nie mogą tej chwili, kiedy dostaną skrzynkę dopełniającą,’ 
poczem jeszcze większe i piękniejsze ustawiać mogą budowle P r a 
wdziwa więc Kotwiczna skrzynka budowlana nie trac i nigdy na wartości, 
przeciwnie przez dokupienie skrzynek dopełniający eh bywa coraz większą 
w rozm iarach i coraz więcej zajmującą jest przeto na przeciąg czasu także 
f najtańszym  podarkiem.

PW

powinny się przeto znajdować pod każdą ohoinką. 
Bliższe szczegóły o tej sławnej zabawce budo
wlanej, b Kotwicznych skrzynkach mostowych, 
służących jako dopełnienie, o nowych Richten 
układankach, kulisto - mozajkowych 
zabawkach „Meteor" itd. znajdują się 
w nowym ilustrowanym cenniku skrzy
nek budowlanych, który każda matka, 
dbająca c wychowanie swych dzieci, 
natychapasŁ sprowadzić powinna; otrzy
ma go bezpłatnie i fa n k o . Richtera 
kotwiczne skrzynki budowlane są we 
wszystkich lepszych jandlach z zabaw
kami po cenie po — 55, 1-75, 2 — , 3 50,
5-—, 6-— i wyżej do nabycia, są one 
oznaczone ochronną m arką „Kotwicą1*.
F. A d . R ic h t e r  & C ie . , kró1-naaw- 1

W ie d C fi,  XIII/M HIetzlng)

j
Dostać można ló w n ie ł w  aptekach : w i  L w o w ie  u M ikiijafche, K rz y ż a 
now skiego, R u c k e ra , E hrbara. —  W K rako w ie  u Trauezyński«go. 538

C o g n a c
Czuba-Surozier Cie.

D1STILLER1E F R 4N O A ISE , P B O H O K T O F  

j  — W s z ę d z ie  d o  s s b y c i s .

szamb, dost.
Kantor i skład ;

I Operngasse 16
Rudolfstadt* Norymberga, Olten (Hzwajcarja), Rotterdam, St. P e t t n b u rg ,  New York

Kto lubi mui-ykę i zamierza kupić mechaniczny instrument 
muzyczny, ten niech Kaze soLie przysłać najmywszy cennik Wf 
chlubnie znanych Imperator-Instrumentów muzyqzn’'ch zokraznanych lmnerator-instrumof.tów muzycznych zokra  
głemi stalow n.l tarczami nut, a kto pragnie nabyć aparaf: [ 
mówiący, ten niech zażąda cennik aparaiów mówiących, znąj- 

dzie w nim wykaz najlepszych aparatów mówfącycn.

Korzystna szansa wygranej!
Dziewięć ciągnień rocznie: */, **/, *1, */, 14/6 V, V# V» U- 

W!6 wne w ygrane k 90 .000 . 6 0 0 0 0 . 30.090 2( 0 0 0 , 
frc . 10 >.0 (0 , 15 0 0 0  etc.

u z y .k e i je m tin i p n e  kupno
1 k rp o a  pr*m . »mtr. lo ia  czerwonego k riy ż *  2 legnie ro cM ie
1 n węg. lo»a  >zei -ooego krzyża 2 „ „
1 „ am tr. lo»n b u d e w y tum* 2 „  „
1 „  losu sen ?ki«go tytoniowego S „

T e  4  kupony prom . daj* aa gotów kę wedlag 1 a r  u dziennej c (o k e ło  k . 44) lab

1-sza rata k. 4 , następnie w 2* ratach m iesięcanyeh  po k. fl.
P ow yłsze 4  k u o o n y  p re a  i  jirtc z e  1 asygnat* w ygranej 3 %  losu austr. .zk lzd u  
kred. 1 e a . deją rootnie 13 ciągnie* —  odstępuję tych 5 w artościowych pa
pierów  za gotówsę podług kursu dzienuego (o ko ło  k. 33 ) lab

l-sz!* rg*a k. 6 n a s te m ie  w Y3 ratach m ies lęc err ch  po k. 4 .
P e ła e , niepodzielne praw o g ry  ju ż  po złożeniu pierw szej ra ty  w pross do 
mnie, ua podstawie prawnie w ystawionego dokamemtu sprz«daiy, zawierkjąoego 
se rje  i  num ery ku p io n ych  i.nponów  prens. . rzei r łt a  pierw szej rety pocztą, 
dalszfi raty Da czeki poczr.owe. W ym ienione kuo ony p re a io w e  m ożna 'L d łu - 

£a6 ln b  spriedać podłttp kmrsn. 943
Ed w r d Urbais, atom bankowy, Berao,
Z — * .TT" Wfelkt plac 23— ęwe rrłasnjn doma).

Solidnych i  stałych pośredników  przyjmnję. N is k ie  ceny. D óbr* pro w ity  e,
1 afrwś 1  tMiwmmrfmiBmmmmmammmmmmmmmmmmmmm I

B ek zn U żen ia  1484

Szkolą chi/WiJ dr oh. u
.V Z łe łO i je j  pod R a w ą  ruskiż

l u b  s p d l u i c z k i

t  kapitałem  w celu przeniesienia 
gospodarstw a na grunl własny, 
jakolsż w celu powiększenia ebft- 

w u przem tsłowego. y03

folwark
B n u n a

gink Ziemski v  Sańcucie
Stowarzyszenie za ejestrowane z ograniczoną por^ką, 

p r z e j m u j e  n *  r a i h i t n e k  b i e ż ą c y ,  p  tR -ząw szy
od 1 0 0  k r o u  w y ż e j  i o p l i e a  o d  z ł o ż o n y c h  p i e n i ę d z y

5W|« 1 Dółroczneu) opcitowili.
Z rachunku bieżącego . ank w ypłaca: 99(3
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 
8-dniowem wypowiedzeniem do 1.000 koron 

14 r, 3.000 *
30 !  I  5.000 r
00 „ „ 10.000
Od kwot ponad 1000 koron złożonych

w  S Ma n t t  i  u

H e r m a t f ó wColosseum
pod artystyernem  kierownictwem R u d o l f a  F ^ a m i a h a .  

C odzienn ie  p rz ed s taw ien ie  o 8-m ej w iee io rem .

W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4 -tej i o 8-mej.

PROGRAM : „Nareszcie sam i“ komedya w 1 akcie. —

za

o b o r ę
p is i r g * n

siat *ztul
rówuietz

j ą l o r a i k  s, 
1 t r z o d y .

k lkadzie- 
l i  e b l ą t

99t5

Teatr Rozmaitości “* ^ ^ 1
„ D e p e n d a a c e

panuw i 14 pań —

j wyżej
. , - ki- , ,vw. WLl , mu na czas

powodu kończącej etę dzte-żaWTi,* . , , , •, ..
mw dtt sprzedania* dłuzyzy, opłaca Bank procent wyzszy aniżeli po o pro-

bróH- (4im e n f» ie r d w cent orl s d̂? a to stosownie do umowy z Dyrekcya.
Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wy-  

laje Bank książeczki wkładkowe. Podatek rentowy 
od złożonych pieniędzy opłaca Bank z 'własnych fun
duszów.

l)'a zaoszczędzen.a opłaty pocztowej, zamiejscowym  
dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 
przed i od 4 do 7 po południu z wyjątkiem niedziel 

świąt rzymsko-katol. JD*<rehv&€*.

Brist*l“. — Orig. P srisiana Ensemble
Godzicnoio 3 kom edye. — Początek o godz. 8 

wieczorem. 961

Fryzur i pernlcarz
Edward Grllimaycr
Lwów, -  Hotel Geog e’» f
po'eca swój p iem rsłorrę-lny Z *kł»d fry- / f 7- -

K'- ' •

Wpo,e-.a swój p ie rw sso rrę in y  Zakład, fry. 
zyerski z osobnym

S a l o n e m  d l a  P a n
do czesania, fryzow ania, mycia, tfiowy, 

obcinania p a in o k c i u rąk.

M« g o t we i  na zamówienie wykonuje p e r s k i ,  ja ko tef modna obecnie 
praktyczne dla pań tzw. p o a t l c h e .  —  O bo k «aionn fryzyersaiago ja st 

ogromny s k ł a d ,  3. tem samem i w ielki w ybór 834

-  —  p e r .jm e r j j i kosmetyków - —
pie»-wizortędn> ch fabryk światowych.

X .

Wjj-diiwea i odpow iw tljia luy  rsOkKioi' PL*. r e a  K u ś U i ó t i .
WBSS*

Z druka,rni i litogmfii Pilluca, Naunsaimą i


